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Aresztowania wśród komunistów
50 działaczy znalazło sle w  więzieniu

wjsłzMu wojskowego
centralnego. Adam An-

K o n g r e s  h i s t o r y k ó w
za k o ń c zy ł sw e w a rs za w s k ie  obrady

Od dftiiwego ju t e m u  r - n '  
«0 s w a n  u  ożywioną nich 

U w o tt kilim jodutMiok. m n y c h  
ę dyjatomc**; komunistycznej i 
kannycn juz za akcję w y w u o  
v v  jftdaeftid ta wzięta pod ot>- 
fcww«3 f  wywiadowców, którzy 
w tan sposób natrafili na irop 
tontrainego komitetu (mmunmy 
.cnej paitji oraz komitatów okrę 
gowycn i paryi komunistycznej 
zachodniej Ukrainy. Policja nie 
likwidowała przez dłuższy czas 
wykrytych już komitetów, chodzi 
ło bowiem o dotarcie do jedno­
stek: a*j wybitniejszych.

jakoż niebawem pojawił się 
w kolsre niejaki Aitred Lampe, 
główny sekretarz komunistycz­
nej partj. i delegat na zjazdy par 
fetae, odbywające sir w  pę- 
wian m a  w Rosji Lampe byl 
jadnoesaśnie w p*nji kumunii.y 
eznej isi. ^ ji m Kommternu i dj 
k(4.torem partyjnym na grunue 
roiski. jego przedewszystkiem 
a/usztówanOb Znaleziono przy 
nim znaczną ilość notatek, z Któ 
ijCh wynduła jń yb  _»!» dswua. 
nośc Umpego.

W roku iy30 Lampe przeby­
wał w Rosji, kierując i ‘amtąd r*k 
cją komunistyczną w Polsce 
przez spe-jaluych kurierów, brał 
udział w 5 zjezd*to ~  r w Lenin 
gradzie, zaś w roku 1932 na ia- 
kitnż ziefdzłe w Mohylewie Wy 
jezazar poza tern dość często do 
Cidadaka i Berlina, skąd przybył 
d? Polski gdzie go aresztowa­
no, Ostatnio był w ybitnym  człon 
wiem Folitbiura.

jednocześnie i Lampem zosta 
H arwtowa-si ditia Dyna Hey- 
uutn 1 Irena Rosenberg, zona zna 
n*g© w Warszawie adwokata. 
Obie kobiety były blis.cr mi 
« epółpracowniczkami Lampego. 
Kozenbergowa była łączniczką 
między Lamn«m. delegatem Ko- 
mmternu, a centralnym komite­
tem partji komunistycznej w Pol 
>o v Rozenbergowa jest kobietą 
wykształconą, posiada doktorat 
chemji. Heymanowj była juś ka 
rana za działalność wywrotową 
w Polsce.

Podczas dalszego śledztwa po 
Hij dotarła do Zajwcla Srula 
M r Jenbprga, człowieka o boga 
tej przeszłości politycznej. Mar  
danbere był w komitecie ceniral 
»ym kierownikiem sekcji ż y d ó w  
•kiei. Wielokrotnie aresztowany 
i notowany. W roku 1620 zwol­
niony był za kaucjją 2.000 ąło- 
łycH ; zbiegł zagranicę. Współ- 
działał z Lampem bezpośrednio 
ł pochwycony był w jego tow»» 
rzystwie. Podczas rewizji znale- 
zioro przy nim fałszywy pa*r- 
sport.

Oto dalsza lista aresztowa­

nych- Gustaw Szuster, urzędnik 
prywatny, członek ęK. Areszto­
wany w  J925 roku, zwolniony 
następnie za kaucją, tfbjegł do 
Rosji. Posiadał \>uy sobie kom- 
proiidtująee notatki j dwa pasz­
porty ze swoją fotografją na naz 
wisko Lewka SzpicEerga i Stefa 
na Staniszewskiego. Na zjaździe 
5 komunistycznym w Rosji brał 
udział jako delegat młodzieży ko 
munistyęznej ukraińskiej. £enon 
Nowak, członek komhetu sekcji 
miejskiej, kilkakrotnie karany za 
komunizm. U niego znajdowały 
się szytry i paszport na nazwis­
ko Andrzeja Minkiewicza. Jego 
zadaniem była praca na wsi.

Dalej idą: Ałbin Markuszów- 
ąkl, cukiernik, zredukowany za 
komunizm motorniczy tramwa­
jowy. Przechodzi! specjalne wy­
szkolenie agitacyjna v Rosji. Ja 
kób Janki ;i Dąb, korepetytor.

członek 
komitetu
drzej Lenkiewicz, członek

zawouowago CK. kilka 
razy poprzednio zatrzymywany | 
S mza Aleksander Hillsr v r l J il 
lęr, student, zajmujący w partji 
wybitną stanowisko kierownicze.

fodst?v'a egzystencji wszyst­
kich bezmała wyżej wymicnip- 
nych były wysokie uposażenia 
partyjne. Z ujawnionych ks,ąg ra 
chuakowości wynika, że na same 
pensjt wypłacono około 50,000 
złotycn miesięcznie, podczas gdy 
na działalność agitacyjną w ca­
łej Polsce tylko 13.000 złotych 
Tem się zapewne tłumaczy fakt 
prowadzania wysokiego trybu 
życia przez funkęjonarjuszpw par 
tyjnyek 

Aresztowanie tych ludzi jęft 
prawdziwym pp"'ometn koptuni 
*mu w Polsce.

Onegdii odbyło ile w  gma­
chu Teatru Polskiego II plenar­
ne żebranie VU Miedzy uarudo- 
wega kongresu Nauk Historycz 
nycb, nnaace zakończeniem  
owo, które odbywali Sic w 
Warszawie.

Po czterech odczytam , wy- 
glosz-mych przez orof, Kehrn 
(Berlin), Leichu. i Dolania). Go 
ucha (Londyn) i Wolgina (Le­
ningrad), zabrał prezes 
Zjazdu proj. Dembiński, charwk 
tą m u ja c  liczne i różnorodne 
mWCc Kongresu,

Kończąc swe pożwisąaln^ prze 
mówienie prezes Ziazdu prof, 
Dembiński zaznaczył, że w żv 
ciu narodów i ludzkości istnieją 
meorzpFwana eiąsfośe, że mimo
zm te rających sje epok i wa­
runków trwa ttfajsmlantuB ien 
Sam umysł, ta Suw*' dusza lud- 
ka, ten w m  człowiek ze swemi 
uezu<*łcmi I ns'ura.

il
żą d a  p rzy łą c ze n ia  on za g łę b ia  S a a ry do Niemiec

Ozftft Pracewniki Umysłowego
Or^anlzaełr zawodowa prątowti*- 

ków omyWowyrt prokUmowały pa 
dat* M wruMis dklih pracownliai 
wnystowsgo'Dzień ten poświeco­

ny ne izie propaęnmfeif orche aawa* 
**w« r I sMórks na • ■  bezrobot* 
■ 0 * .---------------

W niedziele odbyła śie wJel 
ka manifestacja na granicy Za­
głębia Saary » mieiscowośd 
Niederwalden. Na iroczystość 
przybył kanclers Hitler 1 wygło 
sił do zgromadzonych przemó­
wienie.

Sneejaltd wysłannicy pism 
fmnęuskieh uformula. że mimo 
p rz ico tąw ań  rządu Rzeszy, bv 
manifestacja wypadła imnonu- 
jaoo. usiłowania te spełzły n? 
piczem. W uroczystościach b-j- 
włem wzięło udzłał stosunkowo 
bardzo mało osób.

Kanclerz Hitler podkreślił, że 
Zagłębię Saary musi bezwzgled 
nłe powrócić do Niemiec. Niem­
cy pi agna porozumienia z Frań 
cła i m>ga z nia o wszelkich 
snrawach mówić, ają wyłączo­
ną iest z (ego porozumienia sora 
wa przynaieźnaści Zagłębia 
Saary.

W odo^wfadzł na manifesta­
cje w Nlederwalden, socjaliści i 
komuniści urządzili wielka de­
monstracje w Neunhlrchen I 
Saarbrutcken. W manifesta­
cjach wzięło udział przeszło 30 
tysięcy osób. W ygłoszono sze­
reg p-zemówleń. w których o- 
stro atakowano rzad Rzeszy. Je 
den ł mówców, szef stronnic­
twa socjalistycznego Zagłębia 
Saary przedstawił projekt roz­
wiązania losów okręgu Saary 
Zapswiadajac wałke przeciwko 
faszyzmowi hitlerowskiemu za­
znaczył. że Zagłębię Saarv bę­
dzie mogło w przyszłości speł­
nić wielka role, lako pomost po 
rpzumlewawczy miedzy Fran­
cja a Niemcami,

W związku z manifestacjami 
bitłerowskłum! w Nlederwalden 
przybyłą do Verdun delegacja 
w liczbie 2fto osób. nnturalizowa

Zagłębia Saary. celem zaprote­
stowania przeciw niemieckim 
demonstracjom. Równocześnie 
donoszą, że komisja rządzącą 
Zagłębia Saary ma zamiar 
zwrócić sie do Ligi Narodów z 
protestem, przeciwko demon- 
■ aracjom, urządzam m enjaz 
Nfantcy nad granicą Saarv, 

N aleiy  jtszcŁe przypomnieć, Za 
ęlęblą Saary Jest ośrodkiem pt&miy.

fmwypf (wlelldo kopcHU* wggia | bu
ty ) .  kw>ry p ^  p r a a p r u ie ł  p rz e z  Niem  
Cy w a la ła  e ir e a z e u f  p e d  z a rz a d  sp e - 
e ja lp o l item lail I w y łą c z o n e  i o sia . z 
te ry to r iu m  R z e sz y  M em iack le j, W  
p iz y o z M e l  sp ra w a  p rz y n a leż n o śc i 
z a ś lu b ia  S a n ry . w ed le  p rz e w id y w a ń , 
m a  z o s ta ć  ro rw ia z a n a  p? b is- 
c y t.  h a a z a a  PO ooev n y cn  j s i t  ich , 
s z a n se  N iem iec a  żad n e . C a ła  po lltj - 
k a  a a g ra p lc z ą a  R a ec zy  I d d e  o c zy w l-  

n a  jiojl o trz y m a n ia  sp o w ; o tera  
żazłąhla

Oątątni zaorał gtoz prof. Tem 
[Peripy, ,  now.“jbr»ny prtzes 
Vuądz. Komitetu Historyczr. ^ a '

Po południu uczestlnicy Kon 
giCoU udali si« pociągiem specjał 
nytn do Kri lawva.

Strajk budowlany w todit
W czorai o godz. i i - e j  w  Min. O' 

pieki Społeczne] nJbyla sio ki m e-, a 
cla przedstawicieli Z. Z. Z. w  oso* 
bach J, P iptkow saiego, Z. Cardeekia 
K9 1 H. Kotllckiej z  dyr. oep. p. Ufa 
nowsKin.. Tematem obrad był strajk 
robotniKów budowlanych w Lodzi,

W wyniku konferencji p, d v t. U a . 
nowskl polecił Inspektorowi Okreso­
wemu w  Lodzi zwołanie w bfeżacym  
tygodniu konferencji z legalnymi 
związkami zawodcwcm l I p rzen y - 
słowram i dia zawarcia umowy zmor 
row tl.

Jednocześnie dyr. Ifatniwski pal*  
ęlł zw nfeit nwagą na U n j e e m U  
wliczania dni strajku dar okresu w y­
sługi ui lep** ej.

Zjezd !nwall46w 
wojennym na Śląsku
W dni. w 'z o r r jsz w , odbył 

alazd d»fa£4tć>r inla^bn faw ąiidu#  
W oiennycb R. F . w ojewództwa ŚU- 
skfego, Z,azd odbył sfe w  Wielkich 
Piekarach, historycznej m iejscowo­
ści, z któref Jan Sobieski w yruszył 
na odsiecz Wleddla.

Po nabożeństwie Inwalidzi utworzy  
if yoebód, któ-y na czele z orkiestra 
1 kilkudziesięciu sztandarami, udał sie 
qa m ie lc e  gdzie i *Tjany jest obec­
nie wielkich rozmiarów koniec, t  
aw. kopiec wolności. Kopiec ten sy ­
pia ochotnicze kadry ludu śląskiego  
wppbużn zraqiry nlemfee|cfel, jako 
symbol jedności narodowej i potęgi 
Państwa Polskiego.

540 plag dostało 69 chłopców
Ostatnie wyniki „metod wychowawczych*4 w Cieszynie

Ł k r o n ik i  P o g o t o w i a .  
■ S tr a sz n y  w y p a d e k  m u r a r z a  

w  K r a k o w ie
Wczoraj wezwano pogotowie 

ratunkowe na u.. Szeroką 1. 38, 
gdzie spadł z rusztowania maj­
ster murarski Stanisław Jachi- 
mek lat 39 i doznał szereg ran

Jako uzupełnienie poprzednich 
relacyj podajemy dalszą wiązań 
kę niezbyt wonnego kwiecia i  
ąiwy wychowawczej zakładu w 
Cieszynie.

Kary cielesne, stosowane tam. 
nabierają istotnego, znaczenia w 
obliczu ponurych cyfr, ilustrują­
cych działalność „w ychow w - 
czą‘“. Owe uderzenia kijem czy 
chłosta nie należą bowiem w za­
kładzie cieszyńskim do rzadkoś­
ci. Recepty pedagogiczne, aż na 
zbyt często przepisują: bielą.

Jak się dowiadujemy, ukarano 
ostatnio 69 chłopców ogółem 540 
plagami, co przeciętnie sumowi 
8 batogów dla pojedyńczlgo ęhło 
pcą.

Te 540 plag to Istne piegi 
naszego wychowawstwa, kióre 
należy wytępić do szczętu.

Bicie kijem grabowym w za­
kładzie w Herbach, o którem pi­
saliśmy przed trzema miesiącami 
iest przedmiotem dochodzeń pro 
kuraforaWch, hicie w Cieszynie 
natomiast ma swój grunt praw­
ny, uchodzi bezkarnie.

Czy* można stosować dwie ró

siadujących zt sobą wojewódz­
twach?

Taka dwoistość posiada w so­
bie gruzące na przyszłość niepez 
pieczeństwo.

Kto zatwierdził regulamin, o- 
party na biciu, niech czcmprę- 
izej naprawi szkodę, anulując go. 
Trudno wynagrodzić plagi chłop 
com. którzy zapoznali się już z 
niemi, ale trzeba ustrzec następ­
nych.

W więzieniu, siedlisku przestę 
pców dorosłych, odpowiadają­
cych z pełną Świadomością za 
swe eryny. nfe stosu|e się bicia, 
a w zakładzie, małaeym wycho­
wywać dzfeęi, zawiesza się na 
najniższym kołku bat, by tem łat 
wiej można go było stosować.

Poruszona opinia apeiufe do 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkie­
go o rewizję metod zakładu w 
Cleszynłe.

Nłęzaleinłe od ofłcfałnego ba 
toga, nakłada się chłopcom, jak 
głoszą krążące wleścf, kafdinkf 
za próbę ucieczki. To |uż wola o 
pomstę do nieba J

n z ie c ł zairuw ane w  kajda- 
ąy« dzieci — bite regularnie i  n -

na całem ciele.
Po udzieleniu pomocy przez 

lekarza pogotowia przewieziono 
go do szpitala św. Łazarza.

Krawiec p ob ił służącą  
Antonina Sobuś, 1. 22, zam. 

przy ul. Dietla 57. służąca, zo­
stała krwawo pobita przez swe­

go kochanka Wł. Urdę, zam. 
przy ul. Dajwór 20.

Lekarz pogotowia udzielił 
pierwszej pomocy oberże best­
ialskiego kochanka.

Sam obójstw o*jlużącij ..a plebanji 
Pogotowie ratunkowe wez­

wano wczoraj do Pleszowa k.

gulaminowo mają wyrosnąć na
uczciwych Iucjzi?

Jak obłudnie, wobec tych tak­
tów, brzmi ustęp sprawozdania, 
głoszący, że „dążeniem zakładu 
jest oddanie Ojczyźnie uczciwych 
j pracowitych rzemieślników, wy 
chowanych moralnie I religijnie, 
mających zrozumienie obowiąz­
ków, posłuszeństwa i karności". 
Papier jest cierpliwy, więc zno­
si rę obłudę.

W obliczu tych stosunków skó 
ra cierpnie Nłe można dopuścić, 
by gmach wychowawstwa pol- 
sksego, posiadająey tak piekne 
tradycje, zarysował się pod Clęł* 
rem katowania dzieci, 

średniowieczne metody Mkła- 
du w Cieszynie muszą zniknąć 5 
powierzchni ziemi h y  nigdy już 
nie odżyć, nawet pod pojtpeją 
smutnych rozważań.

Wierzvmy, że odzew nasz 
narty chórem głosow setek oiców 
i matek trafi do śląskiego Urz** 
du Wojewódzkiego.

Zakład wychowawczy w Cii- 
szynie musi bowiem znieść hań« 
Mące kary dzieci J uwolnić 
świat pedagogiczny od zmo«y W f, 
'autów sumienia-   ______

Krakowa, gdzie na plebanji po­
pełniła samobójstwo przez wy­
picie większej ilości nieznanej 
trucizny 40-letnia Marja S tęp­
niewska, Po udzieleniu jej po­
mocy przewieziono ją do szpitala. 

Wypadek w  Swoszowicach  
Pogotowie ratunkowe wezwa­

no do Swoszowic do Zakładu 
Kąpielowego, gdzie 11-letni u- 
czeń L. Sroka, zam. w Mogila­
nach spadł z roweru i doznał 
złamania kości czołowej. Fo u- 
dzieleniu mu pomocy przewie­
ziono go do szpitala św. Łaza­
rza w Krakowie.
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eksperymenty
m u s zą  b y t  bacznie s trze żo n e  p r z e z  opinję polską

ł tw y  Zjednoczone ?odrriąda- 
: tai prezy< ient* I?ca3cve1ta we- j 
Bidy na drogę wielkich ekspery­
mentów. Dla nas najważniejszy 
jest eksperyment, który dąży do 
unormowania amerykańskiego 
rynku pracy, do wydarcia go z 
pod dyktatury kryzysu gospodar 
czego. Środki finansowe, meto­
dy opanowania zagadnień gos- 
podarczycn są dla nas w tej chwi 
li tez  większego znaczeria. Wy 
nikają one z właściwości struk­
tury gospodarcze} i siły finanse 
wej danego państwa, są mu 
specyficznie właściwe, dlatego 
w ogólnych żatysach nie mogą 
służy.' za przykład do naślado­
wania dla innych krajów.

Dla naszej opinji publicznej, 
która z eksperymentu amerykari 
skiego chce wyciągnąć wnioski, 
jakie mogą być zużytkowane z 
korzyścią w Polsce, ważne jest 
to ,co ożywia dynamikę pracy, 
co spowodowało, że człowiek 
pracy zaczyna w Stanach Zjedno 
czonych czuć się lepiej

Dwa czynniki złożyły się na 
amerykańską rewolucję w zna­
czeniu pracownicztm: podwyż­
szenie zarobków i wprowadze­
nie zasady umów zbioi owych dla 
poszczególnych gałęzi przemy­
słu, przez ustalenie minimum pła 
cy i maksimum godzin zatrudnię 
aia.

Treść rewolucyjnego charakte 
tu eksperymentu amerykańskie­
go  pokrywa się z tern, co nieu­
stannie podnosimy z naszych ła 
mów.

Uważamy,, że wszelkie obniż-

R A D  J O
r o z g ł o ś n i a  w a r s z a w s k a

7.00 Jygnat czasu 7.05- Gimnasty­
ka 7.20 Muzyka poranna * płyt. 7.30: 
Dzft unrk poranny. 7 35 D c. muzyki z\ 
płyt. 7.52 Chwilka gospodarstwa' do­
m ow ego 11.57 Sygnał czasu. 12 03 
1 ,-ansm,sja z ogrodu „Bagatela '. 12.25 
Przegiąć prasy. " 12.33 kotffunikat:: 
12 35 U. c. transmisji koncertu z  ig rp  
Bu „Bagrtela". 12.35 Dziennik "jjołud- 
niówy. 14.55 Muzyka z pi) t. ' 15.05 
Wiadomość, bieżące. 15.10 Komuni­
kat. 15.15 Muzyka z otyt. 15.25 Komu 
nikat. 15.35 Muzyka Ł płyt. 15.44: 
Chwilka lotnicza. 10.0O Muzyka z płyt 
15.5a Komun kat. 16.00 Muzyk? , syin 
foniczna z płyt. 17.00 Skrzynka pocz 
tcw a. 17.15 Polska mi zyna tanecuna. 
18,'5 Odczyt p. t. „W Y /arsztatacn  
Gdyni". 18.35 Recital śpiewaczy Hali 
ry  Leskiej. 19.05 Muzyka z p*yt. 19.20 
Rozmaitości. 19.40 W rubryce „Na 
widnokręgu". 20.C0 Koncert w wyk. 
orkiestry P.R. 20.50 Dziennik iyieczor 
ny. 21.00 „Bieżące wiadomości rolni­
cze". 2110 D. c. koncertn, 22.00 Trans 
misja muzyki tanecznej z kawiamt 
„Europa". 22.25 Wiadomości sporto- 
w ei 22.40 D. c. muzyki tanecznej z ka 
wiafni „Europa".

IRENA DOW NAR - ZAPOL SKA W  
KONvEKCIE RADIOWYM

Dn. 29 b. m. o godz. 20.00 w  kon­
cercie popularnym w radio por* dy­
rekcją Jozefa Ozim ńskiego, w eżilie  
udział znana Śpiewaczka kole stu. -  
w a. 'rena D ow  v  -  Zapolska, która 
oprócz w yj operowych M asso-stt i 
Thomasa odśpiewa kilka pieśni Stefa 
ra rserezy.

k! płac- rujnują nasze życie gos­
podarcze: Katastrofalne zuboże­
nie polskiego świata pracy przez 
uporczywą redukcje zarobków 
oddziaływane zabójczo na pro­
dukcję! Kto obniża /.arobki ro- 
butiiicze ^  ten świadomie nie 
chce wyjść z błędnego koła i pod 
syca pizełom gospodarczy! Jest 
to metoda samobójcza, która po 
lega na tern, że do organizmu 
wstrzykuje''się codziennie małe 
dawki trucizny. Nie powodują o- 
ne odrazu ruiny, lecz systematy­
cznie dewastują siły i oapor- 
hość. W tych warunkach musi 
przyjść dzień, że wstrzyknięta 
zostanie ostatnia dawka, która 
dojbełni miary zniszczenia.

Amerykańscy wodzowie naro­
du przeniknęli tę prawdę do głę­
bi i odrzucili prerz metody samo 
bójcze. Zdrowy ekonomicznie 
człowiek pracy siał się dla ich ży 
cła gospodarczego iekaistwem.

Nie chcemy przesądzać, czy 
eksperymenty amerykańskie bę­
dą pomostem do wielkich reform 
społecznych, które przeorzą głę­
boko ustrój amerykański, czy też 
będą wyłącznie środkiem doraź­
nym na chorobę kryzysu. Dużą 
część reform społecznych, któ­
rych Ameryka nie posiada, ma­
my już poza sobą, a śiodków‘do 
raźnych na leczenie kryzysu szu 
karnj nieustannie, dlatego w  tym 
zakresie eksperyment amerykań­
ski znajduje się poźa sferą nasze

gc zainteresowania.
Ważne jest to, że przez instytu­
cję umów zbiorowych i podwyż­
kę płac robotniczych amerykań­
ska maszyna gospodarcza ruszy 
ła naprzód, ruszyła z siłą nieno- 
towtljią dotychczas

jak vrynika z danych statysty­
cznych, stan zatrudnienia w lip- 
cu zawsze malał. Tymczasem w 
roku bież. nic nie stracił, a jesz­
cze zyskał 7.2 proc. przy równo 
czesnej zwyżce płac o 8.9 proc. 
Poprawą dśła się odczuć szcze­
gólnie w 14 głównych działach 
przemysłowych.

Równomiernie z poprawą na 
amerykańskim rynku pracy 
zmniejsza się bezrobocie i swiad 
czenia ha rzecz ofiar kryzysu. 
475.000 rodzin robotniczych 
przestało zgłaszać się w lipcu po 
zapomogi! 400.00G bezrobotnych 
w ciągu miesiąca powróciło do 
pracy! Obliczają, że wzrost płac 
wyniesie W tym roku około 400 
miijoftów dolarów! Ostatnie spra 
wozdania Skarou amerykańskie­
go wykazują, że w kasach pań­
stwowych znajduje się 1 miljard 
247.389 348 dolarów, czyli su­
ma większa, niż kiedykolwiek od 
czasu wojny światowej.

Oto są skutki eksperymentu a- 
m ery k ań sk ieg o .O p in a  polska 
musi je bacznie śledzić i czer­
pać z tego źródła wskazania dla 
siebie.

(Zdz. W.)

T r z e j  b a n d y c i s k a z a n i
na dożywotnie więzienie

Sąd-doraźny w W adowicach żacy do i\validv Jana Pa!?.
ogłosił 3,yczorąj. wyrok w spra­
wie trzech bandytów: 27-!etnie 
gó^Stanisława i 19-letnie.go Ka­
zimierza Klecza rów, oraz Jana 
Zafeca.fm ieszkańcy wsi Piotra, 
iwjće, Wadowickiego), któ­
rzy w 'nóyv iW 2 sierpnia b. r.,-- 
u /brójenl vw noże i rewolwer 
dokonali napadu na sklep ty to ­
niowy W Gierałtowicach, nale-

Bandyci zranili ciężko mał­
żonków' Pal ów — zaś syna ich 
Stanisława, który stanął w o- 
bronie napadniętych zastrzelił 
Za.iac. Po zrabowaniu ńjemeSzy, 
tytoniu i papierosów — bandy-1 
ci zbiegli. T .

W wynik u rozpraw y,' sadLfo 
raźnv skazał bandytów na do­
żywotnie więzienie ...

Aresztow anie przem ytnika
,35-letni Leon Burza i W ar­

szawa, Sapieżyńska 4) ma za sn 
ba już dziesięć protokółów za 
sprzedaż uliczna zapalniczek 
przem ycanych. To dało powód 
władzom do otoczenia Burzy 
szczególna opieka. Podejrzenia 
okazały sie słuszne.  Schw ytana 
bowiem Burze w chwili, gdy z 
większym  ładunkiem przemyca 
nych zapalniczek zdażał ulica

Graniczna- Burza został aresz­
towany. Zachodzi bowiem po­
dejrzenie, iż jest on członkiem 
baildyt przemytników.

Naskutek podania nieślubnej 
małżonki . aresztow anego Bu­
rzy. urząd śledczy postanowi! 
zmienić środek zapobiegawczy 
i zwojnić Burze za kaucja fcOOtl 
złotych.

Dochodzenie w toku.

Wesoły Kącik

Epilog głaśnej afery kokaiiiowej
Głośna afera właściciela ap­

te k i 'p rz y  . ulicy Mokotowskiej 
43, w W arszawie. Stefana Mi-, 
chelisa, oraz jego wspólników, 
oskarżonych o uprawianie nie­
legalnego handlu kokaina i mor

Nasz Czytelnik wynalazcą
Stare garnitury przemień a na nowe

S ta ły  nasz Czytelnik, p. Bo­
lesław M łynarz, zam ieszkały w 
W arszaw ie przy ul. Sosnowej 
Nr. 12 m. 8, z zawodu krawiec, 
dokonał niezwykle ciekawego 
w ynalazku, w prosi wym arzone 
Igo na kryzysow e czasy.

P . M łynarz złożył wizytę na­
szej redakcji i w rozmowie z na 
tni oświadczył:

Obmyśliłem ap ara t ao od 
swfeżania garderoby Nie mam 
pieniędzy na jego ooatentowa- 
fue, Łie chciałbym, bv ludzie do

Za pomocą mojięgo wym ihz 
kuraalta jesienne i zimowe. na­
wet bardzo Zniszczone, powycie 
ranę na łokciach. m zv kiesze- 
niacit. czv nawet zunełme wvta? 
t e . .— odświeżam tak. że wygla 
daja, jak nowe. Znikają wszel­
kie w ytarcia i połysk, a m ater­
iał O trzym uje świeżośc i wygląd 
pierw otny. Nicowanie garnitu­
rów staje sie zb yteczn e .

Tyle mówi wynalazca.

Zaista — wynalazek prawdzi 
S0» kryzysowy.l

•T a, doczekała się swego epilo- 
gu.

1'rząd prokuratorski Dosta­
wił w Stan oskarżenia cała ban 
ds handlarzy narkon  karni w  
osobach Stefana Michelisa, Hu­
berta  Trzaskowskiego. Piotra i 
Stanisław a Olechowskich. Ma- 
rji i S tanisław a Orłowskich i Le 
ona Habera. Dochodzenie wvka 
Kiło, iż Miclielis trudnił sie han 
Mcm kokaina już od roku 1922. 

Wspóln ik iem głośnym jego w 
tv tn  procederze był współwła­
ściciel iego apteki Hubert T r z a s  
kowski. O ha i oni dla uzyskania 
większych zapasów białej tru ­
c izny fałszowali księgi aptecz­
ne i za. pośrednictwem obecnie 
ws p;iłęis ka rż on y ch s p rzed a wa 1 i 
zacznę ilości kokainy i morfiny 
narkomanom, przyczem  tran- 
zakeie odbywały sie zazw yczaj 
w kawiarniach 1 restauracjach, 
gdzie w oznaczonych godzinach 
zbieraj* się liczni odbiorcy.

POJEDYNEK

Siedziałem w jednej z pierw 
szorzednych cukierni. Roj no tu 
było i gwarno. j . ,

Obok mnie siedziało tow arzy 
swo, złożone z dwóch pięknych 
biondyneczek i eleganckiego, 
szpakowatego jegom łścia z mc 
nokiem w oku.

Tow arzystw o prowadziło o- 
żywioną rozmowę, szczególnie 
szpakow aty jegomość mówił ou 
żo, popierając swa w y-ncwe licz 
neffli gestami

Nastawiłem ucha.
— Tak. tak, o moich p rzyg j- 

dacn miłosnych możinaby cale 
tomy pisać — mówił pan w ma- 
noklu.

— Niech pan jeszcze co opo- 
vri e — . prosiły panienki.

— Ależ z przyjemnością. O- 
tóż wczoraj otrzym ałem  razo­
w y. pachnący liścik, w którym  
doktorow a X, pisała, że jest wie 
mnie zakochana i że jutro wie­
czorem czeka na mnie w swej
sypialni.

— No i co? i co? — denerwo 
waty sie dziewczęta

— Oczywiście poszedłem — 
ciągnął dalej sznakow aty pan. 
:— Dzwonie. Drzwi otwDra mi 
mąż pani X. zaprasza Uprzejmie 
■io środka , i prowadzi do. pokoju 
żony. Ona leży w przejrzystym  
szlafroczku na tapczanie, na 
stoliku stoi flaszka szampana- i 
owoce. Mąż pyta  mię. czy ma 
w yjść  Polecam opuścić mu po­
kój. On wychodzi. A ty m cza­
sem my zaczynam y rozkosznie 
spędzać w ieczni.

— Ach... ach!... — w zdycha­
ją panienki.

— Ale to jeszcze nie koniec, 
proszę słuchać dalej. Maż nam 
usługuje. Czuie sie, jak "u. siebie 
w domu. W pewnej chwili pole­
cam doktorowi zdjąć mi huty...:

Nie w ytrzym ałem . Szpakowa. 
tv  jegom ość łgał jak naięty 
Żerwalem sie z krzesła, ■

— Panie, jak pan tak m oże?' 
— zawołałem.

— Co, opowiadać? — zapy­
tał spokojnie.

— Nie. łgać — odrzekłem.
— Ja łżę? Ja?  Ależ to jest do 

sprawdzenia! Dr. Malinka...
— Co dr. Malinka, ależ on od 

roku nie mieszka w W arszawie.
— Pan kłamie, — rzekł szpa 

kowaty łgarz. — pan mi zato 
odpowie. Oto mój bilet wizyto­
wy!

Sięgnąłem do porfeki i wrę­
czyłem mu moja Wizytówkę.

Następnego dnia rankiem sta 
nęhśmy na mecie. Spojrzałem 
na swego przeciwnika.

— Co. u lichą. —  myślę so ­
bie — z kim ja się mam pojedy u. 
kować? Tam ten gość bvł krepy, 
niski,, szpakowa ty. a nąpizeciw 
rpme stoi wysoki, barczysty te 
gotrość.

Zaczęliśmy sie zbliżać do Sie 
bie. Na tw arzy  mego orz.yiwnj 
ka malowało sie ró -nież nepo  
mierne zdziwienie.

—Ależ to jakaś ponp łka — 
zwróci! sie do mnie, — ja pana 
pierwszy raz na oczy widzę.

Po chwili sprawa wwjaśnifa 
sie. Okazało sie, że mód przeciw 
nik był wyzw any na pojedynek 
przez jegomościa w monoklu i 
dał mu swój bilet wizytoww, a 
fen otrzym any bilet wreezył 
mnie.

Rzecz jasna. Ze uścisnęliśmy 
sobie dłonie i rozstaliśm y sie.

W czoraj nieoczekiwanie zgło 
siło sie do mnie dwóch panów, 
na czarno ubranych. Przybyli 
w imieniu Dana Straszaezka, 
wyzwanego rzekomo DlM*e 
motc aa

Fałszerz weksn
tkrzad Drokuraitorski postaw ił 

w  stan oskanżenią niejakiego 
o. Jdura Nozewsklego, wlaści 
dela ma Jatka Izabelin (pow. 
mławski) o sfałszowanie kuku 
wekaJi i  podpisem ś. p. gen. Roz 
w i aowskiega  

O s k 5*rż^jov, przeciw któremu 
ju ż ' w krótce zapewne odbedzie 
_,i« rozprav 3 w sądzie okręgo­
wym  w W arszawie, dopuścił 
sie fałszerstw a w związku i  
parcelacją m ajątku Izabelina.

Odpowiedzi Redakcji
P. Sabina Bła&zczykiewicz w Lidz­

barku tPom orze): List Pani brzmi
bardzu przesadnie! Pisze Paiii, że czy 
tuje waszą gazetę od 10 lat. Gruba 
przesada, taskarUa Pani! Pierwszy im 
tner Ostatnich Wiadomości ukazał się 
w 1929 roku. Czy to nie Pani „szum 
nu reklamuje" swoje czytelnictwo? 

Njeon Pani zrewiduje E w , pamięć i 
dokiaanie przeczyta nasze zapowie­

dzi, a korespondencja na tem miejscu 
będzie zbyteczi.a.

P , D. W . w tiraKowie: Musi Pan 
pOdsić pełne nazwisko, abyśfńy mogli 
usialić, rzy Pan jesi u nas zarejest.o 
wany Czytelnikiem stałym >est ten, 
kio stale czytuje gazetę, niezależnie 
od lego, czy abonuje, czy kupuje  ją 
w kiesku.

P, Steian Szatt w Krakowie: Piszr 
Pan o Mieczysławie Górskim, naro- 
miasi pasz współpracownik nazywa 
Się Mieczysław Uórka. Widocznie prze 
oCi.ył Pan brzmienie nazwiska. Naśz 
kolega w Rosji nie mieszkał, 

i P. W. W ójcik w Krakowie: Jest Pan 
zapisany. Jaki numer obuwia. Pau po  
siV Po otrzymaniu odpowiedzi prz«- 
ślerny nagrodę.

P M. Mizeracka w Chełmie Lub.: 
Droga Pani! «ća dobre słowa seiskamy 
dłoii. Oczywiście przyjemniej czytać 
i sty takie, jak Pani. Dodają one otu­
chy; bo często zwątpić'''można w ist­
nienie' ludzkiej sympatii. Życzenie Pa 
m przyjęliśmy dO .wiadomości. iNapo- 
łcor badek przesyła pozdrowień a f a 
n synkowi.

P. i eodor Skibniewski w Grajewie: 
,Niepostrzehnie się Pan dziwi. I rżeba  
tylko 'wziąć ,  pod uw agę,Me me w szy ­
scy .no g ą ..otrzymać „drazu ,  a pow o d  
do „dziwiPiua się" upaui.  I na 1 a n a  

• p izy jd / ie  czas.
He Gardy jak w Lidzie: U c /yre l

nikaclj uozkicn me zajionuiiairiy. i ,.y 
wszystk ie  p ięk n e  lidzianki. są w u k  
'gorącej w o d z e  k ą p a n e , ' j a k  P.uifr I

Nowe książki
Ri ńia Szermewska. Rozpętane zm ys­
ły:, , W yd .; Neuman i 1 omaszewtRi, 
Włocławek. '.. ■ ■■■' ' "', ;’

: Pjerwsaa kjM iką miiodej, nieznanej 
autorki doWołrer ■wprawnego piorą, n> 
per tającego potoczystym stylem. W  
rówiiyru potoku zdań biegnie jednak 
płytki nurt treści, gdzie niegdzie ża*S 
dwie pugłębiony w ciekawej labui=, 
tchnącej żdrem młodych ruał, sprag­
nionych miłości i pieszczot.

Mą to dzieje tizech dziewcząt - sa- 
nitarju&zek. Na .eleganckim", oa :,eł 
nym nawet przepychu uonc>e rosyj­
skim, wśród bogatych oticerow, trzy 
młocie kobiety krążą koło ognia na­
miętności i tylkó jedna opara sobie 
dość mocno skrzydaeika. Ale ta v. koa 
cu wycnodzi cało z miłości i miłostek, 
wyprowa z nienezpieczenstw mocną 
ręką zakochanego oiicćra. U.uga w y­
chodzi zaniąż, trzecia, jej siosira g i­
nie od Kuli pożądaiącegc jej a zcs/ .e 
eon- go raną demonicznego uwodzi­
ciela

Po tym debiucie można się spodzie 
waż, i i  autoruj opanuje swą altwosc 
pisania, a dzięki talentowi wzniesie 
się wyżej", głębiej spojrzy w życie, jak 
tó uczyniła w  scenie z Marysią, >rdy 
narnym Piotrem i' papierosami

G I E Ł D A
' Dolar fi!27 —  b .i8  Kiibel złoty 4.77 

- 4 78, Obrotv dev i.:ami średnic Pfi 
życzki państwowe i akcię mocniej.

— Ależ ja tego pana nie znam! 
teroiLjlenl się, jak lew. — Tent 
bardziej nie mogłem mieć z lffm 
zatargu honorowego.

Panowie w  milczeniu okazali 
mi mó.i bilet wizvt:>wv.

Zrozumiałem. Łgarz znów 
wyzwał kogoś na ook ih  nck. 
w ręczając mu tym razem nui.ia 
wizytówkę.

Teraz pocieszałem sie tern. 
że wkrótce do p. S t r a s z a e z k a  
przyjdą sekundanci i on be Izie 
musiał rankiem stanąć na me­
cie. On i chyba jeszcze wielu in 
nycb. Chyba, że szpakow aty, 
elegancki jegomość w monoklu 
DTOManie tg a t  ,.
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Galeria podpalaczy w  Anglii
i finał rekordowego procesu

(Od własnego korespondenta)
Londyn, w sierpniu.

Dobiegł obecnie końca jeden 
z najdłuższych procesów, jaki za 
notowały kroniki sądowe w Lon 
dynie.

W słynnym „Old Bailey" to­
czył się przez 33 dni proces 16-tu 
gangsterów, oskarżonych o pod­
palenie wielkich przedsiębiorstw 
handlowych, w celu wydoDycia 
krociowych sum od towarzystw 
ubezpieczeniowych. Zbrodnicza 
szajka podpalaczy pracowała 
przez szereg lat bezkarnie w wiel 
kich miastach Anglji, pod wodzą 
fachowca: asesora ogniowego
Leopolda Harrisa, szefa wielkiej 
i istniejącej od stu lat w Londy­
nie firmy asesorów, pod nazwą: 
„Harris and Co.“

Dzieje upadku Harrisa i jego przy­
stąpienie do spisku ogniowego, stano 
wić mogłyby fabułę kryminalnej powie 
ści. W 20 roku życia Harris przejął po 
ojcu kierownictwo firmy, dającej ol­
brzymie dochody. Wystarczy nadmie­
nić, że gdy Harris doszedł do 30-tld, 
tyski jego tirmy obliczane były na 50 
tysięcy funtów rocznie (ponad 2  miljo 
iiv zł..) przyczem stopa życiowa Har- 
ri:a wynosiła tO tysięcy tuntów (430 
tys. zł.) rocznie. Harris asystował sta 
le przy wielkich pożarach, jako asesor, 
ustalając szkody mateijalne, wyrzą­
dzane przez pożar i wysokość sumy 
Odszkodowania, jaką miało zapłacić da 
ne towarzystwo ubezpieczeniowe.

Wszystko szło dobrze ao roku 1926. 
W czasie śledztwa po pożarze, jaki 
w roku owym wybuch! w jednym z 
przedsiębiorstw w „City"", padły ze 
strony obrońcy Tow. Ubezpieczeń 
Lio .u a. i które ponosić miało straty 
ze spinenia się tirmy), ostre słowa pod 
auresem  dritiy Harrisa; obrońca zarzu 
cii Harrisowi, że firma jego jest nie- 
gedną szacunku, że stoi w kontakcie 
r. podpalaczami. Uwaga ta doprowa­
dziła do pasji fiarrisa. Jak dotychczas 

• nie było dowodów, że porozumiewa 
się z podpalaczami. Istotnie jednak 
Hania kierowany żądzą szybkiego zbo 
gacenia się, przy ustalaniu strat po po 
żarze żądał dla swoich klientów więk 
kszych znacznie sum od towarzystw  
ubezpieczeniowych, niż wynosiła istot 
na wartość objektu spalonego. Robił 
to oczywiście za sowitem wynagrodzę 
n em ze strony poszkodowanej poźa- 
'em firmy. Ale zarzut, podniesiony 
przez jednego z adwokatów Lloyda, 
sprawił, iż Harris zaprzysiągł zemstę 
towarzystwom ubezpieczeniowym. 
Vrzy każdej sposobności ustalania 
strat po pożarach, Harris „upuszczał 
krew"" towarzystwom ubezpieczenio­
wym.

Na drogę zbrodni podpalania 
sprowadził go dopiero kontakt z 
Włochem Camilio Capsoni, mło­
dzieńcem obiecującym, który 
puyhyi do Anglji w charakterze 
komiwojażera płaszczy męskich i 
wszedł w kontakt najpierw z przy 
lacielem Harrisa, Javisem, właś­
cicielem wielkiej firmy płaszczy 
w śródmieściu Londynu, a potem 
z samym Harrisem. Wkrótce po 
zapoznaniu się Capsoniego z 
Jarvisem, wybuchł pożar w fir­
mie Jarvisa. W rezultacie preten­
sji o odszkodowanie Towarzyst­
wo Ubezpieczeń wypłaciło Jarvi 
sowi 20 tysięcy funtów (ponad 
800 tysięcy zł.). Po udałym poża 
rze, Jarvis zawiązał spółkę z Cas 
nonim i uplanował otwarcie no­
wej firmy w Manchesterze pod 
nazwą: Fabriąues Soiries Ltd.

Dnia 7 listopada 1928 r. Harris 
zjawił się w Manchesterze i zajął 
pokój w hoteliku, położonym tuż 
wpobliżu przedsiębiorstwa obu 
spólników. Przez okno hotelowe 
Harris obserwował moment pod­
palenia przedsiębiorstwa. Zbrod­
ni dokona’ Capsoni przy 
pomocy świecy woskowej. Har­
ris postarał się, by suma odszko 
dowawcza została przez towarzy 

ubezpieczeniową uwzględ­

niona. To była jego pierwsza 
świadoma zbrodnia współpracy 
z podpalaczami. Tow. Ubezpie­
czeń wypłaciło 30 tysięcy funtów 
(miljon 300 tys. tK). Z sumy tej 
Harris otrzymał 8 tys. funtów, Jar 
vis 12 tys. funtów, Capsoni tylko 
1.200 funtów, reszta poszła na 
przekupienie osób, które ułatwi­
ły procedurę uzyskania odszko­
dowania od towarzystwda ubez­
pieczeń.

Zachęceni powodzeniem Har- 
risi |arvis, wraz ze swym złym du 
chem: Włochem Capsoni, zorga­
nizowali bandę podpalaczy, która 
przez następnych łat kilka stała 
się postrachem wielkich towa­
rzystw ubezpieczeniowych w Lon 
dynie. Wódz podpalaczy Harris, 
finansował coraz to nowe „przed 
siebiorstwa", które — według 
planu szajki stawały się pastwą 
pożaru, wzniecanego rękami ,Cap 
soni. Po każdym pożarze, banda 
podpalaczy, w której obok Harri 
sa ł Janusa grali pierwsze skrzyp 
ce: brat Leopolda Harisa, zdolny 
geometra David Harris i szwa­
gier Harrisa, Harry Gould (pro­
wadzący interes z ocalałemi w 
pożarach towarami) i jubiler Fe 
liks Bergoltz, inkasowała dziesią 
tki tysięcy funtów odszkodowa­
nia w Towarzystwach ubezpie­
czeń, które nie mając dowodów 
podpalenia w ręku, nie były w 
stanie prezszkodzić zbrodniczej 

działalność szajki.
Aż wreszcie rozłam w łorpe 

szajki doprowadził do ujęcia i za

sądzenia podpalaczy, Zaczęło .się 
od tego, że Casponi z natury lek­
komyślny roztrwonił szybko zdo­
bytą fortunę z podpalania i po­
padł w feuedę. Capsoni rozpoczął 
szantażować Harrisa, żądając co 
raz to większych sum za milcze­
nie. Wresa cie Harris stał się ofia 
rą zdrady Capsoniego, który u- 
dał się do adwokata Lloydu (naj 
większego na świecie towarzyst­
wa ubezpieczeń) i uzyskawszy 
żelazny list, iż nie będzie karany, 
wyjawił wszystko o swoich 
wspólnikach i roli Harrisa. Nastą 
piło aresztowanie i stopniowe u- 
jęcie całej, 16 osób liczącej ban 
dy podpalaczy z Harrisem, jako 
przywódcą.

Proces zbrodniczej bandy w 
słynnym „Old Bailey“ trwał 7 
tygodni (rekord w aądownictwie 
angielskiem) i kosztował tytułem 
samych opłat 27 adwokatów i 13 
solicytorów, wraz z honorarjami 
sędziego, olbrzymią sumę, oko­
ło 100 tysięcy funtów (3 miljo- 
nów złotych). Leopold Harris, 
były właściciel stuletniej firmy, 
skazany został na 14 lat ciężkiego 
więzienia, brat jego David Harris 
na 5 lat, Harry Gould na 6 lat clę 
źkiego więzienia, Jarvis na 3 la­
ta, reszta spointków od Jednego 
do półtora roku więzienia.

jeden tylko zly duch szajki pod 
palaczy, Capsoni, uzbrojony w 
żelazny Ust, pozostał na wolnoś­
ci, ale będzie musiał, jako niepo 
żądany cudzoziemiec opuścić na 
zawsze brzegi Anglji. „vidi".

Nagrody czekają na zwycięzców
ubiegłych konkursów

ROZWIĄZANIE ZADANIA „NA 
TROPIE WIĘŹNIA 

.UCIEKINIERA**
Na zadanie to nadeszło odpo­

wiedzi 132, z czego 47 okazało 
się trafnych.

Dobra odpowiedź winna 
brzmieć: „Psia Morda**, oder­
wawszy jedną z desek podłogi, 
wygrzebał pewną ilość ziemi, Wó 
rą ukrył w piecu. W wykopanej 
dziurze położył się, nakrył deską 
i czekał spokojnie co z tego bę­
dzie.

Słusznie zauważył jeden z na 
szych Czytleników, że efekt tej 
„ucieczki'" byłby większy, gdy­
by więzień, miast wyjmować 
gwoździe z deski, pozaginał je 
od spodu, lub poodłamywał; nie 
tak łatwo wówczas naczelnik 
więzienia odnalazłby kryjówkę 
krięźnia,

KTO OTRZYMUJE NAGRODY?
Zgodnie z naszą zapowiedzią, 

za dobre rozwiązanie tego zada­
nia przeznaczamy dziesięć na­
gród.

Sczęśliwcami, którzy otrzymu­
ją nagrody, są: 1) Zofja Deliń- 
ska (w/m, Grójecka 82 m. 8) —  
3 pary jedwabnych pończoch.

2) Tadeusz Bogdanowicz 
(w/m, Puławska 97) —  paczka 
szczęścia.

3) Juljan Cegliński (w/m, Oko 
powa 22 m. 72) — para obuwia.

4) Marjan Woltuch (w/m, 
Pańska 97) —  komplet bielizny 
męskiej.

5) Wacław Kozioł (w/m, No­
wolipie 54) — komplet bielizny 
damskiej.

Związki zawodowe przestępców
Wileński „Bruder Ferein" —  Camorra w  Neapolu —  Zw iązki nowojorskie

Cementem, spajającym świat 
przestępczy i jednocześnie wiel-' 
ce utrudniającym walkę ze zło­
czyńcami, jest solidarność, na 
której straży stoi nóż i kula.

Złamanie solidarności pociąga 
za sobą dla niewiernego syna no 
cy tragiczne konsekwencje, aż 
do śmierci włącznie. „Kapuś"1 — 
to jest ten, który donosi, jest 
wszędzie prześladowany i prę­
dzej, czy później ginie gdzieś 
pod parkanem zaułka, przebity 
nożem lub rażony kulą dawniej­
szego przyjaciela.

Solidarność przestępcza, wyra
żająca sie w haśle: ..Jeden z a y z y  I emerytowani zbrodniarze o-
wszystkich, wszyscy za jednego 
— próbuje czasem przyjąć for­
mę legalną.

Pod płaszczykiem niewinnej in 
stytucji, kryje się właściwy cel: 
pomoc i popieranie „zawodu11 
złodziejskiego.

Przed 9 laty w Wilnie powsta 
lo takie zrzeszenie zawodowych 
przestępców narodowości żydów 
skiej pod nazwą „Bruder Ferein" 
(Stowarzyszenie Braterskie), któ 
re wystąpiło do władz o legali­
zację jako towarzystwo dobro­
czynne. Działalność owego Bru­
der Ferein"u polegała w pierw­
szym rzędzie na składaniu kaucji 
udzielaniu zapomóg oraz anga­
żowaniu i opłacaniu sławnych i 
skutecznych adwokatów. Poza 
tern stowarzyszenie posiadało ca 
łe kolekcje raków, świdrów i in­
nych fachowych przyrządów.

Nłezwykłem wyrobieniem orga 
nizacyjnem wykazywał się włos­
ki «u t9 iow y“ firzęstęp

ców tak zw. camorra w Neapolu, 
Przyjęcie na członka poprzedzo­
ne było 8-letnim okresem próby,
po odbyciu której kandydat skła 
dał na skrzyżowanych szpadach 
przysięgę treści następującej:

— Przysięgam być wiernym 
związkowcem, nieprzyjacielem 
rządu, nie wchodzić w porozu­
mienie z policją, nie denuncjować 
złodziei, przeciwnie kochać ich 
z całej duszy, gdyż narażają swe 
życie. .

Wzmożony rygor camorry pra 
wie codzień bywał okupywany 
śmiercią opornego członka. Sta

raz wdowy 1 sieroty po nich mia 
ły zawarowane prawa do zapo­
móg.

W czasie choroby lub pobytu 
w więzieniu na niczem członko­
wi camorry nie zbywało. Po wy­
kryciu jej całe Włochy nie mog­
ły wyjść z podziwu dla sprawno­
ści organizacyjnej „związku".

Edward Swann, nowojorski sę­
dzia karny, niejednokrotnie zwra 
ca uwagę na niezwykłą łatwość 
z jaką obdarci i okryci łachma­
nami przestępcy składali pokaź­
ne sumy dolarów — kaucji.

Tajemnica kryla się w działal­
ności tajnej organizacji, która 
działała na wszystkich frontach 
walki, mającej na celu uchylenie 
swych członków od odpowiedział 
ności karnej.

Specjalnie ćwiczone i głodzo­
ne kobiety np wysyłano do po­
szkodowanych, by w roił niesz­
częśliwych matek lub żon aresz- 
fowanych b i ja ły  na klęczkach

o cofnięcie skargi. Bardziej czu­
li dali się wziąć na kawał, cofa­
jąc skargę, a przestępca przygo­
towywał się tymczasem do nowej
„roboty".

Wobec nowoczesnych urzą­
dzeń służby śledczej, gromadzą­
cej całe stosy fotografij przestęp 
ców oraz kontrolującej ich tryb 
życia na wolności, coraz trudniej 
zorganizować jakiś „związek za­
wodowy"4.

To też przysięga camorry, na­
kazująca „kochać przestępców z 
całej duszy" wyraża się zazwy­
czaj w cichej solidarności wię­
ziennej. (miesi.)

6) Michał Rybiński (w/m , Ar 
nopol B, 36 ra. 56) —■ paczka
szczęścia.

7) Lola Wernerówna (w/m, 
Ożarowska 35 m. 6) — 3 pary 
jedwabnych pończoch.

8) Franciszek Kiciński (Wło­
cławek, Wulność 33) —  paczka 
szczęścia.

9) Amotii Piesie w icz (Garwo­
lin, Wolna 25) — komplet bie 
iizny męskiej.

10) Leon Milewski (Toruń > 
Mokre, Odcinek Drogowy 2 ) —  
paczka szczęścia.

ROZDANIE NAGRÓD
Ci wszyscy, którym zostały 

przyznane nagrody w bieżącym 
miesiącu, zechcą się zgłosić z do 
wodami Osubistemi do naszej, ad 
ministrach, w godzinach urzędo­
wych (16 3 i 5—8), w dniu 31 
sierpnia, t  j. w  czwartek, celem 
podjęcia nagród

Zamiejscowym nagrody #yśle  
my pocztą.

DOBRE ODPOWIEDZI 'NADESŁALI 
Z WARSZAWY

1) Abramowiczówna Irena (Sto-Jan 
ska 17 m. 14). 2) Bogdanowicz Tać.e 
usz (Puławska 97). 3) Cegliński Juljan 
(Okopowa 22/72). 4) Chwedura t<J- 
ward (Sowińskiego 30/13). 5 ) Chust 
ka U. (Kadzym nska 43/30). b) D/.ifc 
Bolesław (Błońska 3/26). 7) Delinska 
Zofja (Grójecka 82/8). 8) Ciucewiczuw 
na Zofja (Uórczewska 52). 9) Uoiak 
W acław (Buaowlana 29/6). 10) Hej- 
dulc Jan (Annopol oud. 36 m. 55). 11) 
Jankowski L» r (Taruyńaka 14/64). 
12) Jaskanh K. (Kołowa 31/4). 13) jed  
licki Karo) (Chmielna 81/9). 14) Kar­
wacki Henryk (Chmielna 83/44). i5 ) 
Kozioł Wacław (Nowolipie 54/1). 16) 
Krawiecki Robert (Dzielna 93). 17) 
Klimasińsld Zdzisław (Pańska 96). 18) 
Makowski Henryk (Miedz, ana 1). 19) 
Miskiewicz Zbyszek. 20) Markwart L. 
(Obozowa 19). 21) Piskorek Stani­
sław (Oszmiańska 18). 22) Paluch 
Jan (Ciepła 28). 22) Rybiński Micha! 
(Annopol B. 36). 24) Rugałło Stefan 
(Brzeska 11). 25) Sradmcki T. <u;iń  
skiego 12). 26) Aksenow Marja (Sam­
borska 2) 27) Szadkowski Jan Czapel 
ska 22). 29) Smoczyńska Stanisława 
(Zajęcza 2). 29) Witkowski Stanisław  
(Lipowa 6 ) . 30) Wernerówna Lola 
(Ożarowska 35). 31) Wodzyński Zya 
munt (Miedziana 9). 33) Woltuch
Marjan (Pańska 95). 
M. (Elektoralna 13).

33) Zimmermann

Z PROWINCJI:
1) Bursztyn D. (Sosnowiec). 2 ) Bła 

szczyk lózef (K alisz). 3 ) Bartoszew­
ski Stanisław (Urodno). 4 )  Domeradz 
ki Piotr (Białołęka). 5) Dadok Józe' 
(Radom). 6) Jachowicz Bronisław 
(Kraków). 7) Kiciński Franciszek (W ło  
claw ek). 81 Lamper Jan (Benjami­
nów ). 9) Miltwsk Leon (Toruń-Mok- 
re). 10) Marcinkowski Aleksander 
(Jędrzejów). U ) Nowacki Eugenjus* 
(jabl. Legionowo) 12) Piesiewicz An 
toni (Uarwolin). 13) Sak Borys (Wik 
no). t4) Wolman B. (Włocławek).

Tajem nicze w łam anie
Cenne nagrody za rozwiązania

(J. P. K.) Korzystając z nłeu-

|5 iflE P J U B 1 lE R S k i
wagi nocnego dozorcy, włamywa 
cze dostali się do sklepu jubiler­
skiego i wynieśli znaczne łupy.

Aby włamanie i kradzież wy­
szły najaw jak najpóźniej, prze­
stępcy zamknęli sklep zpowro- 
tem, oraz założyli sztaby i kłód. 
kl.

Sprawdzający jednak, po pew­
nym czasie, sklepy nocny dozor­
ca rzucił okiem na sklep obrabo 
wany i jego wprawne oko odrazu 
ujrzało ślad przestępstwa.

Niewątpliwie i nasi uważni 
Czytelnicy, spojrzawszy na za­
łączony obok rysunek zauwa­
żą ten ślad, świadczący o wła­
maniu.

Pytanie: Jak! ślad włamania 
widoczny Jest na rycinnJt?

1!

Za najlepsze rozwiązanie prze 
znaczamy 5 nagród.

Rozwiązanie poprzedniego za­
dania, ukaże się, jak zwykle, w  
następnym dodatku „Siadami 
Przestępców*4,
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— Za przeproszeniem pana hrabiego, Maryśka... 
ahiżąca u państwa Jusiewjczów — powiedział Felek...

— Chcesz się z nią żenić?
—  Te jak się zdarzy—
Poczem dodał chytrze:
— Jej się zdaje, że na pewno...
— A tobie?
— Nie wiem... Możliwe jest, ale pewności niema...
—  Podoba ci się?
—  Podobałaby się bardzo, gdyby coś miała... Nie­

stety, tego jej właśnie najwięcej brak...
—  Ale narazie ci... nie odmawia niczego?
Gajowy podrapał się w głowę i rzekł:
—  Za przeproszeniem jaśnie pana hrabiego... Ga­

jowy to też człowiek... Także potrzebuje... Więc... 
trzeba—

Kotwicz spojrzał na swego gajowego. Był to 
chłop sprytny i przebiegły. Domyślał się, dlaczego 
nagie dziedzic rozmawia z nim tak poufale. Postano­
wił więc ułatwić mu zadanie i rzeicł:

—  Jest tam jeszcze kłoś w  Opatowicach, kogoby 
po całym świecie szukać i nie znaleźć... To też jaśnie 
hrabia, który zna się na czems dobrem, bywa tam te­
raz często—

— Nie wtrącaj się do nleswoich rzeczy! Powiedz 
lepiej, jak ;śiię nazywa ta twoja— dziewucha... bo już 
zapomniałem...

—  Marysia—
—  To twoja kochanka?
—  Jeżeli mam powiedzieć prawdę jaśnie panu hra­

biemu, to... tak—
—  Więc— powiem ci takie coś...
Felek pomyślał sobie:
— Nareszcie chyciło—
Rzeczywiście, Kotwicz zapytał go:
—  Narzekałeś, że ta twoja dziewucha nie ma gro­

sza przy duszy. Chcesz, aby sobie zarobiła na posag? 
Jak jej tara na imię?.

r—■ P , właśnie— Chciałbyś, aby mjała forsę?
— Ntetyie, żeby ona. gnała, Uc, żebym ja miał— 

Nie dla łej, to dla innej—
— Aha— tędy d ę  wiedli? No, mi wszystko jed­

no— słuchaj mnie uważnie...

Felek natężył słuch, a Kotwicz tak rozpoczął:
— Panna Jusiewiczówna jest bardzo piękna...
— Któż lepiej potrafi to ocenić, niż jaśnie pan hra­

bia?
— Podobno ma wyjjść zamąż za jakiegoś, jak mu 

tam?...
— Piotr Moreń...
— O, Właśnie... Ale to przecież niedorzeczność. 

Dziewczyna warta lepszego losu...
— Tak, ale cóż, kiedy ona chce właśnie jego. Po­

dobno ślub za pasem... Chyba, że ktoś temu przeszko­
dzi...

— A jakbyś zgadł, że przeszkodzi!...
— 1 któż to taki, dopraszam się łaski jaśnie pana 

hrabiego?
- J a !
Kotwicz rzekł to zupełnie jawnie. Postanowił od­

słonić prawdziwe oblicze.
— Ale przecież jaśnie pan hrabia z nią się nie 

ożeni—
—  Oczywiście, że nie...
— A co?
— Mogę jej... zapewnić przyszłość... gdyby ze­

chciała...
— Dlaczegoby miała nie zechcieć?
Poszli w kierunku zamku, rozmawiając o czemś 

szeptem. • .
Słychać było tylko niekiedy słuzbiste odpowiedzi 

Felka: ,
—  Rozkaz, jaśnie panie hrabio!
—  To dla mnie frajer...
—  Mur, jaśnie panie hrabio!...
—  Wszystko będzie załatwione na igiełeczkę...
Ostatnie zaś słowa hrabiego by ły
— Teraz właśnie chwila, Wer!v trzeba kuć żelazo... 

A więc do jutra... I dobrze załatwić, bo lada dzień sta­
ry Jusiewicz wraca...

Felek już nic nie mówił, tylko z przejęciem kiwał 
głową.

Gdy wreszcie hrabia zniknął w zamku, Felek, za­
cierając sobie ręce, szeptał sam do siebie:

—  Jak to czasem szczęście na człowieka nagle 
spłynie! Dwa tysiące, ho, ho, h o -  Ojciec niebosz­
czyk miał rację, kiedy mi mówił, abym się trzymał hra­

biego, jak rzep krowiego ogona. Z takirn dziedzicem, 
jak nasz, cźłowiek się zawsze pożywi. Ale Moren bę­
dzie wściekły...

Kotwicz zastał u siebie Ignacego hr. Moreckiego, 
który mu rzekł:

— Widzę, że ci się nasza okolica bardzo spodo­
bała. Czekam tu na ciebie już od czterech go d z in .

— Jaka okolica? — zapytał ospale hrabia Kol* 
wicz, myślący zupełnie o czem innem...

— Chcesz wiedzieć? Okolica Opatowie...,
— A skąd ty wiesz, gdzie byłem?
— Nic nie wiem, ale nietrudno się domyśleć.'Wpo- 

bliżu Gołębników test gołąbką, z która cbętniebyś po- 
gruchał. Ale... tracisz czas nadaremnie...

— To się okaże...
— A więc przyznajesz się?
— Myśl sobie, co chcesz. Nigdy nie zwracałem 

uwagi na to, co kto o mnie myśli. Wiesz, jak lubię 
piękne kobiety. A ta jest... no, wprost brak mj slow, 
jaka zachwycająca.

— Ach, cud, bóstwo, objawienie... — ironizował 
Ignacy.

— Tak, tak, właśnie tak — odparł poważnie Ka­
zimierz.

— Ach, te oczy, tś nóżki, ta figurka..,
— Wogóle wszystko. Co tu dużo gadać — świat 

mi cały przesłoniła...
— 1 taki cham Móreń posiądzie to wszystko...
—  Kto wie?
— Jak mam to rozumieć?
— Jak chcesz. Tyle ci tylko powiem: p o d o b a  mi 

się, jak jeszcze żadna...
—  Chciałbyś, ją?...
— Jeżeli mi się tylko uda...
— Uważam, że 4o nawet zaszczyt dla takiej wiei- 

skiej gąski, źe sam jaśnie hrabia Kazimierz Kotwi-../-  
Morecki, ulubieniec kobiet całego świata raczy ze­
chcieć ją... pierwszy... tego..., ale co na to powie cza­
rująca Helenka, hrabianka Mohucka, gdy się dowie?...

Kotwicz wzruszył obojętnie ramionami, mówiąc.
— Przedewszystkiem, jakim cudem się ? 

Zresztą, narazie jestem jeszcze przed ślubem i m gę 
robić, co mi się żywnie podoba... A po ślubie... zoba­
czymy—

Dalszy ciąg nastąpi.

ADAM TY-SK1

M ś c i c i e l
W walce ze światem przestępców

i.

Parzenice leży niedaleko War 
szawy, nad Wisła. Przed woj­
na nikt tam nie mieszkał poza 
paru biednymi rybakami. Po­
tem jednak pewne przedsieblor 
stwo zakupiło tereny, rozparce­
lowało, zbudowano kasyno i... 
powstafa parcela PaTzeniec, jak 
Śródborów/ Podkowa Leśna i 
tyję innych. ~ ;

W illa pana Bobrowicza zbu­
dowana była 'b lisko  brzegu rze­
ki, a ogród nad woda; W  tern 
miejscu pdn Bobrowicż kazał na 
wet zbudować mała przystań 
dla swej motorówki.

Była niedziela, z W arszaw y 
przyjechali goście do Parzerua. 
na ulicach było gwarno i w eso­

ło .  na rzece uwijało sie kilka 
żaglówek i chm ara mniejszych 
łódek.

Bari Bobrowicż siedział na 
przystani z żona i patrzał z 
nrzvjemnością na pogodne nie­
bo. Jego tona podnosiła co

chwila lornetkę dó c. zu. usiłu­
jąc dostrzec woddali motorów 
ke. która unosiła jej córkę w to 
w arzystw ie narzeczonego. Miły 
chłopak — ten narzeczony Ba­
si. Właściwie nie można go na­
zwać Chłopakiem — trzydzie­
stoletni mężczyzna, dobrze wv 
chowany, sym patyczny, przy­
sto jny  (nawet bardzo przystoi 
riy) i -  i bogaty...

Basia go bardzo kocha...
' Nagły dzwónek u bramy willi 

przerw ał pani Bobrowiczowej 
rozm yślania.

— Stefanie — odezwała sie 
do męża. — W iesz, jak mi się 
ciężko podnieść... Badź taki do 
bry otwórz .wiesz, że Jakóbowa 
ma dziś wychodnie.

Pan Stefan Bobrowicż pod­
niósł sie. zlewając i ociężale 
powlókł sie do furtki. N a dro­
dze nikogo nie było.

— A, do licha! Znów jakiś 
głupj kaw ał tych  łobuzów —

mruknął. — Niech ja którego 
złapie!.. A, co to?... Co to za pa 
pier?

Na metalowych sztachetach 
sterczała duża. żółta koperta. 
Pan Stefan podszedł bliżej, po­
patrzał na nia podejrzliwie, ro­
zejrzał sie dokoła i poskrobał 
sie w głowę.

W reszcie sie zdecydował, u- 
iał koperte i dopiero wtedy prze 
konał się, że była do niego adre 
sowana. Rozdarł .ia, i  wnętrza 
wvjął ćwiartkę pantera : uw aż­
nie przeczytał. Pobladł, przetarł 
sobie czoło i znów roze.iizał sie 
dokoła. Miał błędne oczv. był 
bardzo zmieniony na tw arzy...

List b rzm iał/jak  następuje:
— W iemy, że w ydajesz pan 

córkę za niejakiego Roberta 
Szydłowskiego. Czy Dan zebra? 
informacje o jego - przeszłości, 
czy wie pan coś o jego osobie? 
Wiem. że pan w ierzył dotąd w 
jego słowa... Niestety, był pan 
zaślepiony.

Robert Szydłowski — ów ele 
gancki, bogaty adorator panny 
B arbary iest w rzeczywistości— 
„Genkiem Majchrem!*’.

Podpis bvł nieczytelny.
Pan Bobrowicż myślał przez 

chwilę, że nastąpiło frzesienie 
ziemi: drzewa, sztachety, wil­
la. w szystko zakołowało nrzed 
iego oczyma. Opanował sie jed

nak. zmiął koperte, wsunął ją 
do kieszeni i chwiejąc sie nie­
co na nogach, wrócił pozornie 
spokojny do przystani.

— No, co tam było? — za­
py tała  go żona, nie odryw ając 
oczu do lornetki.

— Nic,., nic takiego — od­
rzekł, siląc sie na spokój.

Pani Bobrowiczowa nie zwra 
cała nań jednak uwagi, pochło­
nięta widokiem—

— O. w racała! — zawołała 
nagle. — Ach, jak Basia ślicz­
nie wygląda! Swoją droga, ten 
Szydłowski jest przystojny chło 
pak. Daja znak reka, zobacz 
Stefanie...

Pan Stefan bvł \yv tracony z 
równowagi. Z trudem  zmuszał 
sie do słuchania, przed oczyma 
tańczyły mu litery groźnego i* 
stu. Wiec jego przyszły zieć?..

— Słuehajnp. Anusiu — odez 
wal sie do źonv fałszywie swo 
bodnym topem — zauważyłaś 
że coś ostatnio nic nie słychać o 
tym sław etnym  .(ief.ku M aj­
chrze?

Pani Anna Wzdrygnęła sie.
— Co ci sie akurat teraz przv 

pomniało? — spytała zdziwio­
na. — Lepie ibvś o tei okropnoś 
ci nie mvśłał. Brr. aż mnie ciar­
ki przechodzą na sama m vśl o  
tvm osobniku!

■ , i "y v/(i , /, i,v • •* ■ #;

Poprzez grupę, rozbiega. 
cvch sie przed nią na wszys 
kie strony łódek przemknę! 
ładna, nowiutka motorówka dć 
na Bobrowicza. P rzy  s terze  s 
dział wysoki, silny meżczyzi:
0 jasnych oczach, o ciemni 
bronzowej twarzy. Za nim stal 
wiotka, ciemnowłosa dziewcz 
na — Barbara Bobrowiczówn
1 dawała wesoło znaki czekaj 
cym rodzicom.

Jeszcze chwila i łódź motor 
wa przybiła do przystani. Mb 
użi wysiedli, widocznie zadów 
leni z przejażdżki po Wiśle.

Szczególnie zachwycona hvł 
Basia, k tóra szczebiotała In 
ustanku, wynosząc pod nieb 
zalety małego statku i... kieio- 
ev.

Szvdłnwski. sta ł nieco b,voN 
czu. .patrzac z zu:b\vvtem  n 
mówiącą. W idać było że k. 
swa narzeczone, k i lk i  « 
k tóre skierował do s \ v \ J i  orz 
szłych teściów, nacechowan 
bvłv wielkim szacunkiem , i. 
i naprawdę, jakaś  czułością, iri 
bv synowska.

Pan Stefan w normalnych w 
runkach nie omieszkałby sie rn 
czulić nad wybranym  swei er 
ki, teraz jednak był iakby oszc 
łomiony. Ten list!..

(Dalszy ciąg jutro)
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Serce! - niechaj tedzłe Pańskimi hasłem
Pierw szy  dobiegł do mecy w 

naszym  obecnym „sadzie11 do­
radca - „ W ete ra n ', ś p ie s ^ c y  
ze wsKazówkami dla „Strapio­
nego", zdradzanego przez żonę, 
kochanego di zez inna kobietę i 
mającego na duszy dużo sm ut­
ku w związku z wychowaniem 
swego dziecka. Z wylewna ser­
decznością pisze poczciwy a 
marsowy „W eteran '1 do „S tra ­
pionego

„Przyjacielu!
Nabywam pana tak, ponie­

w aż przechodzi Pan io, co ia 
ju ż  przechodziłem i przekona­
łem  Sie, że  gdyb y  ta kobieta 
m nie koch da, m gayby tego me 
uczyniła. Tak samo bedzie u Pa 
na. Musi pan wiec pogodzić sie 
z  losem i wybić ja some z gło­
w y  raz na zaw sze, bo ona juz  
nigdy nie będzie Panu p rzy ja ­
cielem. Chyba, ze zobaczyłaby  
u  pana złoto i brylanty. W ted y  
udawałaby, że  sie poprawiła i 
ż t Pana kocha, lecz 10 byłaby  
obłuaa.

W iem  z czasów żołnierskich, 
że  kużdy  żołnierz pragnie, aby  
rana jak najszybciej sie zagoi­
ła, ale musi być 'o zsąanw  słu­
chać lekarzy, ponieważ każdy  
ruch m oże sprawić nowe bóle. 
a niekiedy i konieczność powto  
rżenia operacji odnowa. Tak su 
i no jest w7 sprawach sercowych, 
1 rzeba położyć kres swem u  
cierpieniu, a na to jest iedyny  
sposób: zapomnieć i me w z y ­
wać z  powrotem żony. Jej sie 
zdaje, że pn nia teraz królewicz 
zajadzie, a dziecko zabrakł-, abv  
sie oczyścić z  winy 
na Pana.

Mówią, żc kobieta /o : „Piekło 
dla duszy, czystum  dla kiesze­
ni i ta j dla ciala‘\  Ale jest je sz ­
cze m uarzeiszc przysłowie, kto  
rc nw'\ i: „Naturu ciągnie wiina 
do lasu W ięc jeżeli uciekała 5 
razy, tu ucieknie jeszcze 5. A 
jeżeli sic przekona, że jakuś ża  
den królewicz pó rag me zajeż­
dża, ty lko  zwytcMdn&źpętahf, 
żadne w ta tań  tao m u d a y e  p rzy  
sw jna i. które niweczą ogniska

by Pan sie postarał zobaczyć 
ze m m  albo rtapisał pud adre­
sem „Warszaw Ulowna, Poste  
r e s ta n te dla „We*erano,‘. Po­
radzę Panu, jak postąpić, aby 
Pan na drodze prawnej mógł 
aztecka otrzym ać  

Cc do zabójstwa łub samo­
bójstwa, to niech Pan to sobie 
wybiji z g łow y . Ja też w swo­
im czasie nie chciałem dłuż i 
cierpieć i palnąłem sobie w ser 
će, lecż nie trafiłem i co z iego 
u v nikt o? W ytężałem  sie pare 
miesięcy w szpitalu, wycierpia­
łem bardzo wiele bólu, a żona 
nie r oczyta  mnie, konającego, 
nawet odwiedzić. Powiedziała 
ty łku  z uśmiechem : „Kocha
mnie mój mąż (bo naprawdę ko  
chał), zobaczę, jak wygląda, kie 
d y  tuż bedzie w trupiarni". Co 
Pan na to powie? Ja i to prze­
baczyłem . Z fakim wynikiem?  
Zrobiono ze mnie psa... Ten, któ  
ry  nic lękał sie kuli, lancy, 
szrap tm i — uległ tak marnej

istocie, jak kobieta.
Dziś m yślę  ty lko  o synu, k tó ­

rego kocham i dla niego ty lko  
ży je , bo ży ć  musze. Niech Pan 
sobie uświadomi, że irzeba bez­
względnie porzucić w szystk ie  
złe m yśli samobójstwo liib za ­
bójstwa, bo to  w strętna ohyda. 
Serce, serce i jeszcze raz serce 
niechaj bedzie Hasiem Hań­
skiem.

Jeżeli Pan kocha dziecko, pro 
sze o niPtrt m yśleć i kochać ie z 
całego serca, bo ono sie na 
św iat nie prosiło i mus, mieć oj­
ca, k tóryby  umiał być jednoczę  
śnie ojcem i przyjacielem , o j­
cem i kolega. Czekam wiec na 
osobiste porozumienie sie ze 
mną. Bardzo dobrze Pan zrooił, 
że zwrócił sie Pan do rodziny  
czytelniczej naszego najuko­
chańszego i tak bardzo miłego 
pisma, które zawsze znajduje  
lek na troski swoich C zytelni­
ków i umie naprawdę uspokoić 
i ukoić bólT

Kombinatowy uojcq t f u  głosu
P a 18-dnłoweJ p rń rw te  w yścigów

konnycn, licząc oh zakończenia te z o  
nu w  to o z i, ktoremi va r tza w sey  
gracze entuzjazmują sią mumlO] oa  
wyścigów  na tor t e  ™ jrszaw skhn, Już 
i  września rozpoczyna sie sezon je ­
sienny, który łrw rc nia oticia.nle do 
listopada, a jeżeli poi od i dopisze do 

t5 tegoż nresiąca.
O czyw iście w  te) cŁwili najwięk­

sze zainteresowanie wzbudź ilq M atki 
rozpoczynające, sw ą karleje Wy ścigo 
w a. Aby w lec zapoznać naszych C zy  
telników z rutuakanJ, ma]4ćetnl bie? 
gać zam ieszczam y krótki przegląd 
dwulatków <>raz starszych kuni, zna] 
dujących sie obecnie na tor /e  war­
szawskim.

Przegląd rozpoczynamy od stalni 
wpra Izie najmniejLze) bo od r t  p. 
f R. WĘŻYKA, rozporządzające! ryl- 
ko 3 dwulatkami iecz z uv ig’ na du­
że zasługi p. W ązyka lako hodowcy  
oada]emy mu pierwsze miejsce.

Ze stada p. Wężyn a w yszry w o- 
statnich laiacn aerblścl MADRYT i  
w tym rouu W ISLS, dalei SAMSON 
COLONFL, HERKULES 1 w iele In­
nych koni, może mniej głośnych, jfećz 
bardzo pożytecznych. Barwy p We 
żyka reprezentować będa trzy klacz­
ki HERA III po H-.lence. F ‘ PSA po 
Serilli matce Wiśusa, oraz TAÓPMI-

DziK i p a n n a
FeJjełon z łowisk podsiołecznych

Nieznane nęci. Nieznane wabi. 
W iemy o tern w szyscy. W iado 
mo przecież, że wśród imprez 
wycieczkowych, urządzanych 
ostatniem i czasy pzez nasze ko 
leje, najwiekszem powodzeniem 
cieszą sie pociągi „w niezna­
ne1'. D laczego?  Pofnostu każ- 

i zwalić ia degn bawi nieświadomość celu 
podróży. Bawi ucieczka z sza­
rego życia, od ustalonego t ry ­
bu podróżowania.

Kupić bilet do stacji A czy B
— to prnża szarego dnia. Nabyć 
brawo podróży „w nieznane"
— •§) poezja, to rozkosz dresz­
czu oczekiwania i ciekawości. 
Choćby sie wysiadło wreszcie 
n a  tęj samej, dobrze: znane} s ta  
cji A -czy E. V’N' * Na er---.:

-js-rv Rozczarow ania żadnego, a 
rodzinne i chełpiu sie, że sie na hr^ecież okazało się, że to  „nie__________  j .. .. .u 7.tianp» * nip* ‘zn si iHrtursiłn-cit> 7.‘Asycaie ciałem m ęża tek, u potem  
szukaia nowej zdobyczy  — to 
w ów czas sama wróci i bedzie 
prosiła o przebaczane. Ale ja 
nu Puńskiem miejscu w tedybyin  
jej nie przylał, bo jeżeli czło­
wieka stać na bogactwo duszy  
i czystego serca, to zaw sze znaj 
d z u  ko sos o takich śatnyćh bo 
gactwach.

Pomimo, że mam dopiero lat 
35, lecz przeszedłem  przez ż y ­
cie, bardzo bogate w bóle, rany  
i cierpienia duchowe. Dziś zosta  
Urn sarn, jak kolek. Mam s"na  
W szystk ie  moje m.yślt jem u ty ł  
kr poświęcam Nie szukam  no­
w ej obłudnicy, choć sa jeszcze  
niewątpliwie kobiety, które nie 
mają w  głowie prze m ocone. 
Dlatego też radzttoym Pcun, te

znane * nie znajdowało sie ani za 
morzami, ani za górami Bvlo 
już. Zupełnie niedaleko. Niemal 
w sąsiedztwie.

Tak bywa zawsze. Najbar­
dziej nieznane są zazwyczaj o- 
kolice najbliższe, choćby to by­
ły miejscowości, orzez które 
prowadzą utarte szlaki tu ry ­
styczne. miejscowości pokazy­
wane stale obe\m  gościom, n- 
czeszezane i zwiedzane od lat. 
A jednak... I tam nawet może 
być jesżcze coś nieznanego.

Taki N. naprzykład. Nazwa? 
Ech, cocóż zaraz wymieniać 
nazwę tego starego pairku. leżą­
cego tuż pod lokiem  W arsza-. 
wy, przy  jednej z najwięcej v- 
częszczanych dróg przy  torze 
jednej ż kolei dojazdowych.

P ie rw s ze  f.Srebrne G o d y “
pofckle j wytwtfmi f Im owe]

25 lat pracj na niwie polskiej w y ­
twórczości filmowej!... To rna swoje 
znaczenie...

Piękny jubileusz obeliudzi wytwór 
aia „Sfinks", która założona przez 
Aleksandra Hertza przed ćw ierćw ie­
czem — wyprodukowała przez ten 
czas 41 filmów.

Pierwszym  wielkim filmem tej \vy 
twórni była „Halka" z Haliną Star- 
ską w roli głównej. Następnie nakre 
cono „Niewolnicę zmysłów z m ło­
dziutką podówczas Połą Negri. Pola 
Negri »rała jeszere w kilku innych 
filmach „Sfinksa", jako „Żona". 
..Studenci" z Junoszą-Stępowskim, 

Arahella", „Jego ostatni czyn" -- i 
W ęgrzynem i Stępnwskim.

Potem „odkrywa" Smosarską. „-Ta 
tramwajowego",

nie mówi", „fwonka” 
„Na Sybir", „khńa

.,0  czem się 
„ T rę d o w a ta " ,
1J14'

W gronie  r e ż y s e ró w  — nazw isku :  
A leksandra  H er tza ,  Korsaka,  P u c h a l ­
skiego. C habersk iego ,  fonia,  Krawi- 
cZa H e n ry k a  Szaro .

i w ł a ś n i e  r e ż y se ro w i  S z a ro  p rz y ­
padło  v udziale nak ręcen ie  iubileuszo 
vve.go filmu „Siinksa" .  k tó rym  jest. 
o b ra z  „Dzie je  g rzechu" .  Film fen w je 
Sieni u k a ż e  się na ekran ie  w  rew ela -  
cy ine i  o h so d / ie  z Karoliną Lub ień ­
ska W roli Ewy.

I M afia  Dulęba. Knziin.ęl-z .liiuir- '■< 

SStępowski, Józe f  M ęg izy i i .  ,k-rz\ 
-Leszczyński,  k tó rzy  grali w p c iw  
CzyĆh Tilinach „Sfinksa"  — wT- - 
•ró\Bfież w . . I fac iay i i  g rz ec l- i i - w n. 
lach popisowych.

Stary  park? Nie. Raczej uroczy 
sko,: gęsty  i dziki bór, pełen mo 
kradeł. na których gdzienie­
gdzie rasna kepy olch. dających 
p o  dziś dzień bezpieczne ukry­
cie sa-rnom.

Nikt nie zagląda do tego par 
ku. Nikt z obcych przynaj­
mniej. I może dlatego po dziś 
dzień w gąszczu zarośli gospo­
darują kuropatwy. Do kotlinach 
\vvprawia.ia. ochocze harce za­
jące a o zachodzie słońca łatwo 
dostrzec można zwisający z ga 
łezi wyniosłego świerku, mienia 
cv się wszysikierni barwami tę­
czy, rdzaw e ogon - pióropusz 
bażanta.

Jeden tylko gajow y strzeże 
p&rkin: Poeóż- wiecej ? On sam 
w ystarczy. P a rk  przecież 010 
ązony jest głębokim rowem ™ 
kanałem, zasilanym przez wo^ 
dv źródeł, bijących u podnóża 
iego górnej części.

— Ech, zwierzyny tu jeszcze 
dosyć — mówi do mnie, czysz­
cząc swą stara strzelbę, podob 
na z wyglądu do dawnych skai 
kówek z przed wieku. — A. pan 
pyta o kłusowików? Niema ich 
tu, panie. Anim kiedy widział 
takiego. Za dnia chodzę prze­
cież po parku, to wiedza i nie 
przyjdą.

— A w nocy? — podchwytu­
je.

Właściciel skałkówki śmieje 
się.

— W  nocv tem bardziej. W i­
dzi pan te szosę?

W idzę ja oczywiście.. Biegnie 
w odległości pół kilometra, a 
może mnie} nawet. Od czasu do 
czasu Przemknie po niei samo­
chód. albo zadudnią kołat cięż­
kiego autobusu, zdążającego do 
W arszaw y lub z W arszaw a.

* u-

C?yżby 
Koniew wojny firmowej
New a produkcja  filmowa polska ma 

b a rd zo  do b re  recen z je  w  pras ie  n ie ­
mieckiej.  Szczególn ie  pochlebne  k ry  
tyki ukaza ły  się w „K u r je rz e  Filmo­
w y m ",  p o z o s ta jąc y m  pod w p ły w em  
Engla — p re ze sa  Izby F ilmowej.

Istn ieją  m ożliwości w p ro w ad z en ia  
filmów polskich na rynek  niemiecki.
W  t\ m kierunku  w idać  pewme d ą ż e ­
nie b ia n ż y  fi lmowej w Niemczech.

Film polski p rzy  tych koncepcjach  
m i i H b y  o tw a r tą  d ro g ę  do - S z w e n i .
ILinii. Ilołfiuilii, FHłaie.-Sji .1' AiuiTTjjC j :i 

1 ‘o ;ozrm ieire  w lvm kierunku by-  
U■'■■■ począłkiem zakoć-jzenia wojny
f i ’    . o  p o i s k o . - i J e m i c c k i e . i .

■ja - lyćlr
i Cm i i:. v)i:.zcii,u.

G ajony  patrzy  na rttńie 
kosa.

— Ruch, jakb \ na M arszał­
kowskiej, praw da? •— mówi. •— 
te d y  iua do pracy i w racają ro 
botniey. lędy  chiopi nocami 
ciagna z warzywem  do w arsza 
wy. Ano się wie. TaeV łakomi 
sa na zwierzyny.

— Wiec jakże?
—  A nic. W ieczorem żaden 

nawet me zbliży się do parku. 
Bo musi pan wiedzieć — tu 
mój rozmówca robi minę na- 
wpół tajemniczą, nawpół ironicz 
na — u nas ^straszy.

J za chwilę snuje sie opo­
wieść. O piekruj hrabiance, na­
miętnej m kośniczce łowów, có 
zapowiedziała że wyjdzie za iu* .' 
tylko za takiego, kó ry  p r« w v ż  
szy ją  w tym  Kunszcie. A hra­
bia - ojciec? Auo, jak to  hrabia. 
Kiwał głową i uśmiechał sie. 
M yślał pewnie że to  g łuprtv 'a
i dlatego nic r.ie 'mówił; gdy hra 
bianka całemi dniami polowała
z młodym gajowym  (Paweł się
nazywał i w tym śam ym  dom-
ku mieszkał, co ja, panie). No.
zdarzyło się nieszczęście. Pew  
nego dnia aż pod sam  pałac za­
pędził się do parku —  olorży 
mi dzik. Pawłowi aż oczy sie za 
śmiały. To 03’ła gratka. Reka 
hraoianki. Am się namyślał, pa 
nie. Złapał sozelpę i pognał do 
lasu. Ale czy. za gorący  był, czy 
też ręka mju drgnęła. Dość. że 
nie on dzika, ale dżik jego po 
walił i -ozszaroał. Wiadome be 
s tja . A nieszczęście nie skoń­
czyło s,ę w  te m  bo właśnie sa ­
ma hrabianka kohno przez Iks 
przejeżdżała. Natknefa sie ha 
tego trupa. Krzyknęła, no i oba 
^ła z w ierzchowe;. i k a .k  sobie 
skręciła. Hrabia - ojciec k&żał 
n<a tem miejscu w ystaw ić p ięk­
ny pomnik. Takiego dzika s ka 
mienia. Niom? reraz z niego ini 
śladu. Tylko kupa £ruzu. W il­
goć tu wielka, ńanie .więc roz 
sypał się już, dawno. No i mó­
wią, ale ia tęgo nie widziałem, 
że od tego czasu, tam ta hrabian 
ka komin po lesfe się ugania } 
pędzi pizęd sobą dzika, jakie­
go srogiego i cza rnego, jakiego 
nigdziefriie było i nie becfżie. •

O naiwne i romantyczne o- 
powieśći ludowej Jakże często, 

oczekiwanie można te usły 
s z e ć  w ol:oiicv. naihliższej. v 
■tym „kraju nieznanym . który 
'••iżdv mliii, ,-jje spodziewając 

i sie po nim nic ciekawegó. «

na po Migdale Hen. I F a n a  »■> cór­
kami doskonałego Vils du Vent‘a, na 
leży  s ię  w ięc spodziewać, t e  klaczki 
te pewinny biega:: znakomicie,-Tao?. 
mina >t pierwszym  przyckcwkiOin 
po połkrw* Magi ie, klaczy tar- t o  
pożyteczne). O klaczach tycn 
nokrotnh trzeba bedzie mówić.

Stajnia I.UBICZ posiada liczna stanr 
ke KOnL z których v. d a fs i® i ciągu  
znakomicie wygląda KRATER, zdo­
byw ca Nagrody P . t-rezyd ^ -a  o a- 
arcgi rracl te stajni IMPbRA fOT  
który Jakoś w iosną nie w ykaz a 
swe] w ielkie kiesy. Możliwe, że b. 
oględnie! eksploatow ały przed tru 
dami w  wielkich gonitwach jeśien. 
nyck DuLrze również, lepie] .1 ii wet 
aniżeli na wlosii«, poruszała się IR- 
KUT * MAJLPARZ. Z gen er.cli trzy­
letnie] najłepie) prezeptuK s’e  JA- 
W pR  ID, rodzuny brat Imperatora, 
który w ciągu Ci-tygudni«weao odoo- 
^zynku powinien odzyskać swa do­
brą kondycją. Nieźle porusza sL nr 
m io c ie  JANCZAR Ili oraz JORDArW 
II, dobrze zapowiadając: się jako dwi 
latka ER7ESFPET wiosną, biegał? 
n*eszczegduie, teraz powinna w- oół 
zawodniczyć z w iększym  Szczęściem

Z dwulatków najwięcej zainteruMi 
wania budzi MASKA półsiostra Kra 
tera, która powinna dobrz; ■ biesai 
późnie], gdyż zarów nj iei ojcie: 
Man Jong, jak matka Vioia, dają f o ­
nie, które dochoazą do formy w w ie­
ku pó-miejszym Obecnie najrerfej 
wyglądają: siostra Jasiołdy MASKO­
TA i póibrat Malgasza INGliSZ o. az 
i ORIDAN, rr.ROR, 1UR0 N i KO- 
MFTit u a ią  jeszcze mato roboty I 
stajnia, pozostająca pod op*eeką .re­
neta i żokeja ¥. Chatisuwa. za dwa, 
trzy tygodnie będzie dopiero w boio- 
w ei kondycji.

W stajni p. ENDERÓW znaiduie 
się sf-w ka, licząca t  dwulatków, z 
których t biegało z pow oazenietr w 
Lodzi; ż trzylatków L iT lI . ł  STAR, 
B^RNINA 1 MARAfON II. ł'ó z o  (a- 
łe dwulatki przygotow ywane są  bar­
dzo energicznie na sezon v łftifićy. 
Najlepiej wyaląda obecnie MO NI 3*-  
KO, uważany w stajni za piŁcdstawi- 
cleta wysokiej klasy, uc/,estniczyć on 
uęuzie w gonitwach klas.ycznyrh i 11- 
Kaze się Już w  pierwszych dniach se ­
zonu. DoDi ze porusza się na robi* ę 
rlJLUUK i DOLORES III. D5JCE, 
przrdstawlciel generacji starszej, je- 
sienią powinien biegać lepiej, aniżeli 
nrluSnąt wypoć -ęty w ygn aem  swym  
biitbi duże radzieie. Stajni j opiel u- 
Je slą trener Starlsław ski, koni d i  

b id zie  Ł  JagodzlUsld. O innych 
> «pItaJi nomówlmy w  iutrzóiszym  
uuitwrz*.

M tfw ią , ż e . . .
Ąuśtralja bezy 6.6 mijjona miest-kafl 

ców, z których' połowa praw.e, około 
2.6 miljOno koncentruje się z oolua- 
niowej Walji.

Podczas meeiingu lotniczego nud 
Paryżem otrzymało chrzest lotiticzy 
dwóch starców, l ezących 90 ->2 lata,
którzy po raz pierwszy w życiu zna­
leźli się w aeroplanie.

5.00U skrzynek z pomarańczami, t. 
j. 1.5U0.0WJ pomarańczy zatopiono w 
norzu w  Llytrpooiu, gdyż hurtow­
nicy nie mogli ich sprzeuać.

' Na wiosnę r. 1935 odbędzie się w 
P#ryżu II kongies mlędzynarotluw) 
higieny umysłowej, pierwszj t a ś  kun 
CTcS w.*był '.ię .  ' . 1930, w W aszyng­
tonie- „ D L . . ; / - ' '

N id  Atlant)kłem  rojno
Rok 1933 i  tał sie barJż n  

jeśzcze, niż jego p # |^ je 'c liiV *  
rek  1927, rc»kicm A tlan t,„u . 
262 lotników dokonało 60 urze­
lotów nad jego wodami W itm  
czasie. W śród tych ?(>_? stu .ii 
ków znajdowało się wcJluę i i- 
rodowości: 3 Polaków. 3 3. 
ków, 15 Prancuzów, 234 W lo­
chów (przeloty Bolbo), 2 Ame­
rykanów. 2 Litwinów. I Nie­
miec. Zaginął bez wieści Nie­
miec! W ehdhaft’, zabił sie przy 
Azorach jeden Włoch, zginęli w 
tragiczny i zagadkowy sposób 
dwaj Litwini. Dazius i Girięras.

rzyznać trzeba, że rok 1933, 
iy ł. jak dotąd, szczególnie po­
m yślny dla lutników, dokotiywu 

tych przelotu a n i A tłtn ty - 
kieou
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K R O N I K A  K R A K O W A
Odezwa prezydenta m. Krakowa
i związki z iwjfipm ucieczki zgierskiej oraz pbjtpm F. Prezjdznta liplikj w Krakuwie

D ylur apt«R w KraKtwie
A pteka  pod Słońcem Rynek A — B 

43- A pteka  pod Eskulapem Gertrudy 1. 
A pteka  pod M atką  Boską Krowoder­
ska 74. A pteka w Dębnikach Konop­
nickiej 3. Apteka pod Złotym Oiłem 
Krakowska 9. A pteka  Mogilska i6.

Apteka  pod Orłem Plac Zgody 18.

Ze sportu
Nitadrtwe b iosaik i panaią  
w K nkjiąsiiim  Okręgowym  

Kelegjnm Sędziów Piłki Nożnej
Wobec aiupraktyicowanego dotąd w 

pożyciu órganizacyjntm wybitnie jed­
nostronnego i stronniczogu sposobu 
zatai wieaia przez Zarząd KOKS. sp ra ­
wy tangającej w wysokim stopniu wtw- 
nętrlow sprawy Zarządu KOZPN.

Zarząd  KO-ZPN postanowił na ty ch ­
miast zerwać stosnnki organizacyjne 
z Zarządem KOKS.

W samej zaś sprawie uchwalił iw ro- 
cić sią do PZ PN  z p rośua b p rz t  ca- 
zaaio jej PKS -dla zaiac stanowiska 
objoktywnega, przy- ze n Zarząd KOZ 
PN. posiano wił wyjaśnić, że obecnego 
składu Zarządu KOKS., działającego 
w krvtycznej sprawie w ilości 5 ciu, 
nie identyfikują z ogółem sędziów o- 
kręgu krakowskiego.

Tłem za ta rg  i było to, ze jeaen ze 
znaoych z gadatliwości sędzia k ra ­
kowski, wyraził się ujemnie o dzia­
łalności sportowej jednego z czołowych 
członków zarządu KOZPN. Żarów io 
obrażony czlenek jak i zarząd K OZPN. 
solidaryzujący się jednomyślnie z nim, 
zażądali od zarządu KOKS. pociągnię­
cia kalumniatora do odpowiedzialności 
gdyż obraził on cały zar: ąd K OZPN. 
Tymczasem zarząd KOK S. pod nieo­
becność delegata KOZPN. załatwił 
gpiawę do tyciąca  autorytetu  za r tąd u  
KOZPN. w ten sposób, że „nie zna­
lazł podstaw do wytoczenia odnoi nemn 
sędziemu dochodzeń dyscyplinarnych". 
Zarząd K OZPN. musiał w interesie 
prestiżn wyciągnąć „„bec  zarządu 
KOKS. konsekwencje, j a k  z powyższe­
go widać pustępewakia zarządu KOKS. 
nre jest w porządku. Narusza ono p od­
stawowe zasady lojalnej współpracy i 
zaoguia sprawę.

Czas nijwyższy by te  utosuneczki 
kumoterskie raz na zewsze wykorzenić
i przyprowadzić niezdrowe stosunki, 
k tóre od dłuższego czasu ta.n istnieją  
do normalnego stanu. A więc czekamy?

Sprawozdania i  ostatnich  
zaw u d iw  

Ligowe
P od górze—W arszawianka 2:2

Wynik mniejwięcej odpowiada prze- 
biogowi gry. W arszawianka była d ru ­
żyną technicznie lepszą. Bramki dla 
yfarszau iank i dobyli Piliszka i Zwierz. 
Dla Podgórza  Kasina i Mi.usfiński z 
karnego. Sędzia p. Rutkowski zbyt 
pochopnie operował karnymi, naogół 
sędziował słabo pomimo, że zawady 
ąiebyły zbyt ciężkie do prowadzenia.

W isła—Rnch 1:0  (1:0)
Wisła wystąpiła w normalnym sk.u- 

dzie. Ruch zaś bez Badury, P e te ik a ,  
Cieślika i Urbana. Gra początkowo 
ładna, aż do czasu zdobycia bramki 
p rz e i  Artura. O d  tego czaru gra  co ­
raz bardziej słabnie i st< jc się nudną, 
aż do końca zawodów. Sędziował d o ­
brze  p. Knrzweil ze Lwowa

Z aw o d y  to w a rz y sk ie

Wisła 1. B— Wawel 4:1
G ra ładna i byłaby łatwiejsza, gdyby 

sędzia zawody tr prowadził więcej z 
umiejętnością. Sędzia p. Suesser,  który 
swego czasu uchodził za dość dobrego 
sędziego, s  czem nawet krakowska 
prasa pisała . Radzimy p. Suesserowi, 
by poprosił swój Zarząd o dłuższy 
urlop wypoczynkowy, a urlop taki je­
dynie może wpłynąć dobrze na umie­
jętne w przyszłości sędziowanie. Na­
prawdę p. Suess er, szkoda pańskiego 
ta lentu  ? Bramki dla Wisły zdobyli 
Konarski, * etrowicz, H abew ski ,  Cisek 
po 1. Dla Wawelu P ią tek .

Mistrzostwa piłkarskie klasy B i C
Hakadnr—Hakoah 4:2

Drużyna Hokaduru wystąpiła do po­
wyższych zawodów bez ich najlepszego 
zawodnika G oldaeia  ■ mima to zawody 
powyższe wygrjła .  Drażyna Hakoahu 
wystąpiła w swym najlepszym składzie, 
Bramki dia H akaduru  uzyukali Gwóźdź, 
Reiss, W einberg  i H erm an z karnego, 
dla Hakoaku Kleinmau i Weisblct. S ę ­
dzia p. S-idzik dobry.

Olimpia—Zw. Strzel. (Wici.) 3:0
Z powodu me przybycia drażyny 

Strzolca sędzia p. Sonnenschein od- 
gwizdał Walkower na korzyść Olimpi.

OBYWATELE!

Już w najbliższym czasie Kraków 
wraz z całą Polską ' obchodzić będzie 
uroczyście 400-ną rocznicę urodzin jed­
nego z ni.większych naszych monarchów

Króla SI ciaiia Batorego,
którego śmiertelne szczątki spoczywają 
w grobach królewskich na Wawelu.

Dla złożenia hołdu-.v elk cicii kró lo­
wi, k tó ry  zanim Naród Polski na swój 
tron go powołał, był księciem Siednrro- 
grodzkim, przybywa do naszego miasta 
reprezentacyjna delegacja w ęgier­
ska z J. Em. Ks. Kardynałem Seredi, 
Prymasem Królestwa Węgier i J. Eks. 
Ministrem Kallay em na czele.

Uroczystości te tern większego na­
biorą znaczenia, że nświetni je Swoją 
ooecnością

Pa o Prezydent Rzpltej 
który we środę dnia 30 sierpnia do 
naszego miasta przybędzie.

Obywatela !
Ludność stoi. król. m Krakowa wierna 
swoim tradycjom gorącego patrjotyzmu 
i serdecznej gościnności, skorzysta nie 
wątpliwie z tej sposobności, by

G łowie P aństw a j

entuzjastyeznem przyjęciem wyrazić '• 

nasz najgłębszy szacunek i nasze naj- 
serdeczniejsze pr j  iązanie,

Gościom W ęgierskim

zaś oKazać całą naszą przyjaźń dla ry ­
cerskiego Narodu W ęgierskiego, tylo­
ma drogiemi wspomnieniami dziejewe- 
mi z nami związanego.

Niechaj w tych uroczystych dniach 
30, 31 VIII i 1 IX domy krakowskie 
p i .y s tro ją  się chorągwiami o barwach 
polskich i węgierskich, niechaj z serc 
Krakowian rozlegną się po ulicach na­
szego miasta okrzyki:
NiecL żyje  Prezydent Rzeczypospolitej! 

Niech, ży je  Naród W ęgiersk i!

Dr. M ieczysław K opliik i, 
prezydent miasta.

Przyspieszenie sporów mieszkaniowych wKrakowie
I. D. W. R. donosi że oneg- 

daj udała się delegacja kabiie- 
niczników krakowskich do pre­
zesa sądu apelacyjnego w Kra­
kowie p. dr i Hubla z prośbą o 
przyspieszenie wykonania eksmi­
sji nad lokatorami. W sądzie

grodzkim w Krakowie istn’c:j; 
specjalny wydział dla procesów 
mieszkaniowych, w wydziale tym 
urzęduje już obecnie 3 sędziów.

P. prezes dr. Hubl prośbę 
kamieniczników załatwił przy­
chylnie przyrzekając, że od 1

września br. będzie powołany 
do załatwianie spraw mieszka' 
niowycL jeszcze czwarty sędzia 
tak, że procesy o eksmisję bę­
dą w szybkiem tempie załatwio­
ne przez co szereg lokatorów 
znajdzie się bez dachu nad głową

C O  M Ó W I I .l iD ?

Odyssea emerytów m. Krakowa
Z lroła emerytów otrzymaliśmy 

następujące pismo:
,,Aby emeryci snać wcześniej 

po mai li z trudów i wędrówek mie­
sięcznych pourzędach praktyku­
je Świetny Magistrat analogicz­
ny już system likwidowania eme­
rytur za przedstawieniem co 
miesiąc kwitu pod] sanego:

1) przez właściciela lub admi­
nistratora domu

2) przez urząd parafialny

3) przez właściwego Komisa­
rza Obwodu

Po odbyciu tej odyssen musi 
ofiara biurokracji zanieść kwit 
do Izby Obrachunkowej a w 
dniu 2 każdego miesiąca ode­
brać książeczkę płatniczą ż 
przekazką ' wyczekać się w o- 
gonku kilka godzin co wszystko 
razem jest zgoła zbyteczne i 
nieznane w administracji pań­
stwowej, która posługuje się

pocztą lub P. K. O., bez obawy 
nadużycia.

Apelujem y przeto do obecne- 
nego Zarządu Miasta Krakowa, 
by usunął tą anomałję i ułat­
w ił wypracowanym  pracowni­
kom  Gm iny pobór emerytur bez 
narażenia resztek swego życia  
na zbyteczne wędrówki i w y­
czekiwania tu ogonkach''.

Emeryci m . Krakowa

Zwycięskie zakończenie strajku murarzy w Krakowie
Trwający w Krakowie od 5 

tygodni strajk robotników bu­
dowlanych nareszcie zakończył 
się. W następstwie przeprowa­
dzonych pertrakcyj robotnicy

powrócili wczoraj do pracy.
Uzyskali oni podwyżkę wy­

nagrodzenia, która dla pracow­
ników kwalifikowanych wynosi 2

gr. za godzinę, a dla niekwali- 
rikowanych 1 gr. Równocześnie 
wczoraj nastąpiło podpisanie 
nowej umowy zbiorowej.

Jntrzenk a— Czarni 6-2
Zagrożona spadkiem do klasy C dru­

żyna Jutrzenki uzyskała nad silnym 
przeciwnikiem z; ilużone zwycięstwo. 
Bi mki dla Jutrzenki uzyskali Grnh- 
berg  2, Landesdorfer 2, Klein i O gó­
rek  po 1 jednej', dl Czarnych Kam- 
mer i N eub erge r .  Sędzia p. H etper .

Kolejarz aresztowany w Krakowie

Krowodrza — Orlęta 5:1
Krowodrza mimo nzyskanego zwy- 

cięsrwa nie pokazała g rę  j ak w po­
przednich z m  odach. Bramki dla K ro­
wodrzy zdobyli Molenda.3, Kwinta i Róg 
po jednej, dla  O rlą t  Żak. Sędzia p. 
Traubm man.

Siła — Sparta 1:0
Przypadkowe zwycięstwo Sity nad 

silnym przeciwnikiem k tó ra  przegrała 
powyższe zawody z powodu zbyt n e r ­
wowej gry. Jedyną bramkę uzyakał 
Goldstein. Sędzia p. H e tpe r  b. dobry.

Łobzowiaaka—Z. F. G. 1:2
Niezasłużone zwycięstwo Z. F. G. 

gdyż drużyna Łobzowianki miała więcej 
gry jednak atak jej nie umiał wyko- 
rrystuć sytuacje podbramkowe. Bram­
ki J la  Z. F. G. uzyskał G jtkiewicz i 
Twarowski, dla Łobzowianki Szewczyk 
sędzia p. Cenzer b. dobrze.

Nadwiś'aa — Polorla 5:0
Przygniatająca przewaga zwycięzców 

dla k tórej bramin uzyskali Klecha 2, 
Korbas, Koszcz i Sylwek po jedne,. 
Sędzia p. Filipkiewicz dobry.

Hagibor— Wolanka 2:0
Hagibor do powyższyeh zawodów 

wystąpił w komplecie gdyż zależało ma 
aby zawady powyższe wygi ić gdyż 
ma największe szanse na zdobyci e mi­
strzostw?. B. -mki zdobyli Schmallholz 
i Szubert .  Sędzia p Bocheneki

W arna—Rakcwiczinka 1:2
Za dużone zwycięstwo Rakowiczanki 

na gorącym te ren ie  Warny. Sędzi i 
p. Ungar b. dobry.

Prądniczanka — Z. T. S. 11:0
Przygniatająca przewaga zwycięzców 

przez cały przeciąg zawodów. Bramki 
uzyskali Kabula 5, Gawlik 3, Pazurkie- 
wicz 2, Stachoi.icz 1. Sędzia p. Mgr. 
Leffelholdz b dobry.

Wczoraj w nocy przeprowa­
dziły organy P. P. w Wieliczce, 
szereg rewizyj w mieszkaniach 
prywatnych, czyn-ąc poszukiwa 
nia za materjałem agitacyjnym. 
W wyniku tychże rewizji został

aresztowany maszynista kolejo­
wy z Krakowa, niejaki Skowro­
nek, zamieszkały w Wieliczce 
przy ulicy Piłsudskiego. Zaraz 
rano odstawiono Skowronka pod 
asystą organów P. P. do Krakowa.

Wstrząsający wypadek pod Krakowem
Kamieniem w głowę ugodzony 

został wczoraj wieczorem 21- 
letni Jan Dąbrowski, roln k z 
Bębia ad Ojców. Zajdcie miało 
miejsce we wsi Kawiory, przez 
którą Dąbrowski przechodził 
nie przeczuwając co mu się przy­
darzy. W pewnej chwili jakiś 
niewyśledzony napastnik rzucił 
w jego kierunku kamień olbrzy­

mich rozmiarów, który uderzył 
go w głowę, powodując wielką 
ranę tłuczoną i uszkodzenie oka.

Ponadto w następstw1̂  urazu 
Dąorowski doznał"wstrząsu móz­
gu. Nieprzytomnego przewie­
ziono furą do Krakowa, gdzie 
pierwszej pomocy udzieli! mu 
lekarz pogotowia, poczem prze­
wiózł go ao szpitala św. Łazarza.

Korywljanka skazana na więzienie w  Krakowie
Wczoraj przed sądem okręg, 

karnym w Krakowie zasiadła na 
ławie oskarżonych Ms rja Fili­
powska, 1. 28, „córa koryntu", 
Oskarżona o to, że w Bochni 
znieważyła i pobiła milicjanta 
miejskiego. Do winy się nie po­
czuwa jednak, świadkowie zez­

nali na jej niekorzyść.
Po przeprowadzonej rozpra­

wie sąd skazał oskarżoną Fili­
powską na 5 mies. więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Zalipski osk. prok. dr. Garba- 
czyński bronił adw. dr. Knocbel.

Rozprucie kasy w Krakowie
Wczorhi w nocy włamano się 

do mieszkania Maksymilj ana Mor- 
genbessera, właściciela piekarni 
zamieszkałego przy ul. Zwierzy­
nieckiej 29 w Krakowie, gdzie 
po rozpruciu kasy ogniotrwałej

skradziono z tejże parę kolczy­
ków turkusowych wart. 20 zł., 
łańcuszek złoty do zegarka mę­
skiego wart. 300 zł. i 1 minia­
turkę lokomotywy. Dochodze­
nia w toku'

Echa procesu ini. Bogusza

Jak się dowiadujemy w dniu 
wczorajszym zostały odesłane 
do Sądu apelacyjnego w Kra­

kowie akta głośnego procesu 
inż. Boguszowej.

Proces prawdopodobnie odbę­
dzie się z końcem września.

R epertuar. .
T eatr m iejsk i W torek  „F aust"  
Teata Bagatela „Śpiewak ulicy"

K ina.
Adria „Przedziw na sprawa" 
A pollc „Praw o do j j rze rha"  
Atlantic: „Skippy"
Promieni „Natchnieni?"
Słońca: „Arsen Lupiń"
S z tuka  „T ransa t lan t ic"
D ow  żołnierz: „Panienka i p ro tekcja"  
S w it : „Sobow tór"
l  ciecha „Taj emnicza wyspa'1 
Wanda „Baby"

K A D I O
•W torek  29 s ie rp n ia  1933
K aaów. God*. I 1 57 Hejnał z W ie­

ży Maijackiej, 12.05 Płyty grsm., 12.25 
Przegląd pr-s.r,  kom. meteor., 12.55 
Dziennik popołudniowy z Warsa., 15.25 
Komunikat gosp., 15 35 Płyty gram., 
17.00 Świetlica s trzelecka, 17.15 Muzy­
ka taneczna, '8.15 O dczyt z Warsz., 
18 35 Kecitr śpiewawczy, 19.05 „Stary  
K. akt w 19.20 Rozmaitości, 19.40 Fel- 
jeton „Na widnokręgu", 20.0q Koncert 
z Wai*s z .i 22.00 Wiadomości .sportowe, 

05 Kom. n e ieo r . ,  22.40 Muzyka t a ­
neczna z Ciechocinka.

Przed procesem Gergonowej
Ouegdaj odbyła się konferencja 

obrońców Gorgonowej, tj. d ra  Axera 
i d ra  Ettingera, którzy zjechali do 
trzeciego z obrońców Gorgonowej dra 
Woźniakowskiego w Krakowie.

Na konferencji obrońcy rozdzielili 
m ięd iy  siebie materjał w związku z bli­
skim już terminem rozpray.y kasacyjnej 
Gorgonowej w Sądzie Najwyższym w 
Warszawie. Rozprawa ostatecznie zo­
stała wyznaczona na dzień 22 i 23 
września br.

Aresztow ania w Krakowie
"olicji k rako w ska  ai esztowała Wa- 

niku. Zygmunta, lat 18, robotnika za 
kradzież wyrobów cukierniczych i owo­
ców wart.  20 zł z zamkniętej budki 
przy ul Madalińskiego na szkodę A na­
stazji Kowalczyk.

N .cępnie aresztowano Cybulskiego 
Józef? pomocnika ś lus-rsk iego ,  za k r a ­
dzież 2 gęsi z błod obok UI. Płaszow- 
• 1 'ej na szkodę Tom asza  Szeląga.

Gęsi zostały ,uz po zarżnięciu spraw ­
cy odehrane i zwrócone p oszkodow a­
nemu.

Obrabowali inwalidę
Władysław Gajos, lat 22 i Stanisław 

Miehalski obaj robotnicy, zakradli się 
do mie izkania inwalidy wojennego Jana 
ó.edniawy, zam. przyjnl.Jabłonowskich 
24 w Krakowie. Łupem oprawców 
sti ta się garderoba  biuz gotówka na 
ogólną szkodę 350 zł.

redniawa szybko się sorjeotował .że 
dokoaano u niego ki -dzieży, dał natych­
miast znąć na policję, co pozwoliła 
w krótce ująć jedaegc ze sprawców 
Władysława Gajesa, który właśnie na 
plantach spacerował z częścią sk ra ­
dzionych rzeczy. Poszukiwania za d ru ­
gim sprawc„ trwują w dalszym ciągu.

S zajka  złodziej! i paserów  
przed sądem  w K rakow ie
W dniu wczorajszym rozpoczął się 

8-dniawy p ro ces  przeciw szajce zło- 
jz ie j i  i paserów oskarżonych o szereg 
kradzieży. O skarżen i prócz Kapuściń­
skiego i Sławki^ winy się wypierają.

Rozprawie przew. s. o. dr. Traczew- 
-.:i osk. prok. dr.  Kuc, bronią adyv. 
dr. ^e rb e r ,  Knoebel,  Immergliick, Ple- 
szowski, Hollaender i Szembek.

56 z ło tych  n a g ro d y
i zapewnioną dyskrecję będzie miał, 
kto  naprowadzi na ślad skradzionych 
rzeczy w nocy z piątka na sobotę z 
mieszkania przy ul. Majewskiego 7.

M. iu, skra Izioao: mundur oficerski 
z odzn. porucznika, czarny uecesser 
angielski skórzany z kryształowemu 
Przyborami, czarne ubranie wizytowe 
(spodnie w paski),  pnehową kołdrę na 
czerwonym jedwabiu (podpinką z ręcz-i 
nemi kort  u kam )  i t. p.

Zgłoszenie: W ła iciciei demu, 
ul* Fr. M ajewskiego 7

Wiadfioiuści i kraju
Żywcem  spalony

We wsi’ Sawczuki w po .v. lubieńskim 
w stodole Stefana Sawczuka wybuchł 
pożar wnircony przez dzieci poszko- 
dowanege. W ogniu poniósł śmierć 
syn Sawczuka .Wasyl, la t  7. Z pod 
zgliszcz wydobyto już zwęglone jego 
zwłoki.

Zubójstwo i samobójstwo 
na tle miłosnem

We wsi Paulinów (pow. tu­
recki) niejaki Tworskiewicz, czło­
wiek żonaty, miał kochankę nie­
jaką Kałużną.

Wczoraj Tworskiewicz udał 
się z Kałużną do zagajnika, do­
był rewolweru i strzelił do Ka- 
łuznej, kładąc ją trupem na miej­
scu.

Następnie sam pozbawił się 
życia.
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